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Wiec polski w Cieszynie.
Jak to już doniosły telegramy odbył się 

onegdaj w Cieszynie, przy udziale kilku tysięcy 
uozestnifców wieo polski, pod przewodniotwem 
■ędziwego posła Jerzego Cieńoiały, który, jak
kolwiek oiążką okryty żałobą, w dniu tym bo
wiem zmarła małżonka jego, uważał za swój 
wielki obowiązek obywatelski na wieo ów 
przybyć. Po serdeoznem powitaniu przybyłych 
udzielił przewodniczący głosu p. Michejdzie, 
który mówił na temat: „Obecne położenie po 
lityozne ludu polskiego na Szląskuu.

Ufołca p. Michejdy.
Około tysiąo lat temu przodkowie nasi 

osiedli na tej ziemi. Historya nie mówi o tern, 
żeby ogniem i mieczem zdobyli ją  na innych 
narodach, żeby wzbogaoili się chudobą obcą. 
Narody inne pono nie kusiły się o tę ziemię, 
bo nie nęoił ku niej klimat łagodny, ni ży
wność i urodzajność gleby. Na tej ziemi ohu- 
d®ji mokrej i nieurodzajnej osiedli nasi przod
kowie, Trzeba było w pooie czoła lasy trzebić, 
81®ittią kopać i orać, zanim zaozęła wydawać 
J*ki taki plon. Ale przodkowie nasi byli skro- 

praoowioi, pilni i wytrwali i wydobyli z tej 
Zl©xni tyle skarbów, ile potrzeba było na wy
jawienie Indu, wojewodow 1 książąt. I w gę- 

® y°h laaaoh powstały osady, sioła, wioski i 
? Wory, a około dworów miasteozka i miasta. 
■4. skromnie, ale dobrze było temu ludowi. Ale 
oiążkie przyszły na nasz lud ozasy i koleje. 
®o oto my pierwsi oderwani zostaliśmy od 
wspólnej ojozyzny i od naszych braci, którzy 
**jąli doliny w dorzeozaoh Odry i Wisły, do
staliśmy się pod rządy obce. Książęta nasi i 
wojewodowie wymarli, a ziemie przez nioh 
posiadane i wielkie majątki poszły w inne rę
ce. Do miast zaś naszych wtargnęli ludzie 
obcy, aby knpozyć i handlować, bo lud nasz 
rolą rad się zajmował, a do kupieotwa i han
dlu me miał wielkiej skłonności.

I  stało się, że lud nasz liczny a opuszozo- 
ny jęczał pod podwójną pańszozyzną. Robić 
musiał cielesną istotną pańszczyznę, a podda- 
nym , .y* duohowo obozyżnie, bo w szkole, 
w sądzie, w urzędzie, w życiu publioznem na
rzucono mu obczyznę. I było już źle i bardzo 
ale. Myślano, że lud ten zginął, że go nie ma. 
istnieje nawet rozporządzenie, stwierdzająoe, 
że mowy polskiej nie ma na Szląsku! Tego 
rozporządzenia przestrzegają w naszych urzę- 

p *_ 4° ustataion ouaeó-n. Alo i nam jutrzenka 
**"Witała. Najjaśniejszy i Najmiłośoiwszy Ce
sarz i Pan (głosy: Niech żyje!) nasz zniósł cie
lesną pańszozyznę, a raz na zawsze usunął 
Pańszczyznę duohową, bo wydał konstytucyę, 
*® wszystkie ludy i narody w Austryi są wol- 
n® i równouprawnione (głosy: Nieoh żyje Ce- 
**r*0, że każdy naród ma mieć szkołę narodo- 

że sądy i urzędy mają używać języka ludo- 
*8° (głosy: A  nie używają!).
, Ale 50 lat prawie minęło od tego oeasu, 

j  . ,0la*tytucya dla nas została na papierze: Do 
* duia pozbawieni jesteśmy odpowiedniej do 

liozby reprezentaoyi w Radzie gminnej, 
dv •16 * N&dzie państwa (głosy: Tak jest!), są- 
kie * dcd,ld poniewierają naszym języ-

Oo więoej, wrogowie nasi pokusili się 
wiei**' aby wyrzuoió te szkoły nasze, które po 
otr Q ^udaoh, poniósłszy niezmierne ofiary, 
gow^mali*my  w Cieszynie. Znaczy to, że wro- 

18 nasi na własnej naszej ziemi odmawiają 
z n P.tftwa swojszczyzny, że ohoieliby nas 

a88®ł własnej ziemi wypędzić (głosy: Nie 
aaray się 1),

A. gdzie przy ozy na tego złego? Przede- 
litvo* • i°m wmni temu nasi nieprzyjaciele po- 
ułotJr1’ któraY uważając się za oos lepszego, 
Rożni1 Hob*® takie ustawy, iż jakkolwiek nie- 
nft i •’ Politycznie dzierżą rządy. Powtóre, win- 
konvlarr ra°ya * rz%d. Urzędnicy nie chcą wy- 
dem Qstaw **sadniozyoh i postępują * la* 
d0w- °błUduie, a nieszczerze, rząd nie daje lu
ty * nasz®iuu dostateoznej obrony wobeo bu- 
gf j * ar.0zumiałości i gwałtów, jakioh używają 
j ^.Ohiotwa niemieckie. Że postępują obłudnie 
i 1®8z°*erze, przytoczę dowody: Jest przepis 

rdyualny, że każdy urzędnik u nas musi się

Walka z gruźlicą.
(DokońoMais).

Przytem stan porządku i ozystośoi w tych 
ttuea*kaniaoh odgrywa nie mniejszą rolę w in- 

. grożliozej. Utrzymanie w tyoh mieszka- 
aiaoh takiej ozystośoi i porządku, jakaby wła- 
ni*Wl* b?*a potrzebną, jest nader trudne, niemal 

^ożliwe. Proszę bowiem uprzytomnić sobie, 
n*jk • W8zystko jest zapohane, jak tam na 
ani ^ l®ozniejsze sprzęty brak miejsoa, jak tam 
myoieIê *0& ani ozasu nie ma na szurowanie 
tów injk**Pan*e» pranie, wietrzenie przedmio- 
abikaoy« , P°ńoioli; w tyoh zwykle ponurych 
b° jest oi Woal® się nie spostrzega brudu, 
grzyb udarmQOi z Powodu wilgooi rozmnożony 
kiernnkn 0®tania zresztą wszystkie wysiłki w 
Zresztą mieś7! '104?1 i 0fcal® «atrnwa powietrze, 
oami, ludźmi* a° i0 dzielić trzeba z podnajem- 
tym bez m oia °4 ymi. dziś z tym jutro z tam- 
tam gdzie dobra01 Jabiegoś wyboru. I nawet 
tym kierunku t Wola * ozyjejś strony jest w 
nieporządek i ' ,samo pytanie, kto zrobił 
zwykle kłótnie a*1*611 go usunąć, wywołuje 
ozystośoi prowadzi bijatyki i zamiast do 
Jak więo wśród tak,-„i? zd*iczenia obyczajów, 
wio można o środkanb 8to“auków wogóle mó- 
ryoh żąda medycyna t* aaP°biegawozych, któ- 
soe do ozyszozenia’ rU1 gdzi® ni« Już 0 miej ‘  

’ 8ynfekoyi i wietrzenia

wykazać znajomośoią języka polskiego. Drugi 
zaś powiada, że pisma i podania polskie mogą 
być załatwiane po polsku, o ile urzędnioy po 
polsku umieją (głosy: Nie umieją!)

Gdyby przestrzegano pierwszego przepi
su, to wszysoy urzędnioy umieliby po polsku i 
wszystkie urzędy załatwiały swe ozynnośoi 
w tym języku. Istnieje także przepis, że wła
dze skarbowe powinny doręozaó stronom pol
skim pisma polskie. Tymozasem posyłają nam 
wezwania płatnicze, o które nie bardzo tro
szczylibyśmy się, w obcym języku. Ten i ów 
z inteligenoyi, odsyła te pisma i wtedy posy
łają inne. Biedny chłopek nie znający swych 
praw, z bojaźni pisma przyjmuje. A  biurokra- 
oya potem twierdzi, że Ind nie żąda pism pol- 
skioh. (Burzliwe głosy : Wszysoy chcemy ! Preoz 
z niemieckiemi!) I tak setki mógłbym jeszcze 
przytoczyć przykładów. Winna biurokracya, 
winien rząd, ale — uderzmy się w piersi, win
niśmy i sami, Obojętnych na sprawy narodo
we jest jeszoze wielu. Jesteśmy zbyt skromni, 
dobrotliwi i potulni; te cnoty są pożądane, ale 
przy ognisku rodzinnem, z żoną, dziećmi i 
z dobrym sąsiadem, leoz nie z wrogiem, który 
ohoe nas wyzuć z naszych praw. Czy mamy 
mu rod gardło podłożyć ? A  nieprzyjacie
le nasi tę naszą zgodliwośó wykładają jako za
dowolenie, wskazują, że lud nasz nie ohoe 
równouprawnienia. I zabierają nam ziemię i 
coś, oo jeszoze droższe nad ziemię, mowę naszą 
najdroższą! , ,

- I dlatego — końozył referent — jeśli lu
du szląski, ohoesz żyć, to ooknij się, wstań, 
broń swych ęraw dla siebie i dla swoich dzie- 
oi! Przodkowie uasi, jeśli niebezpieczeństwo im 
groziło, zwoływali wiece, by radzić; i my 
zgromadziliśmy się dzisiaj. Jesteśmy na naszej 
ziemi! Ni© pójdziemy! Nie damy sobie wy
drzeć praw zagwarantowanych konstytnoyą, 
z Cieszyna nie ustąpimy! Toby znaczyło, że 
jesteśmy bez ozoi, a my godności naszej naro
dowej odebrać sobie nie damy! (Długotrwałe 
huczne oklaski). ,

Mowa xiędta Londzina.
Następnie zabrał głos z. Józef Łondzin i 

mówił „O sprawie seminaryum nauozyoielskieęo 
w Cieszynie11.

Od chwili, kiedy -Macierz szkolna" za
ozęła zakładać polskie szkoły w Księstwie Cie- 
szyńskiem, a polscy posłowie szląsoy wytykali 
rządowi rażącą niesprawiedliwość na polu szkol
nictwa względem ludności polskiej, Niemcy 
szląscy przedstawiali szkolnictwo to przy róż- 
nyoh sposobnościach jako wzór naśladowania 
godny, radząo szyderczo społeozeństwu pol
skiemu, aby u siebie w Galioyi zakładało szko
ły, a nie marnowało pieniędzy na polskie szkol- 
niotwo na Szląsku. Przeoiw tak fałszywemu 
przedstawieniu rzeczy, przeoiw tej bezwstydnej 
obłudzie, należy dzisiaj najuroozyśoiej zaprote
stować. Wszyatkioh nas ożywia dziś bez wzglę
du na stanowisko sooyalne, różnioe partyjne i 
wyznaniowe, jedna myśl, jedna dążność. Praw
da, że szkolniotwo szląskie stoi wysoko, ale 
tylko o ile jest niemieokie. My Polacy jesteśmy 
kopoinszkami, lekceważonymi na każdym kro
ku. Niemoy posiadają na Szląsku od dawien 
dawna z łaski rządu cztery gimn&zya, cztery 
szkoły realne, trzy seminarya nauczyoielskie i 
wyższą szkołę przemysłową i wiele innych 
szkół, w których młodzież polską na renegatów 
przerabiają, a gdyśmy prosili o jeden tylko 
zakład dla ludnośoi polskiej, odpowiedzieli nam, 
że jest niepotrzebny. Spoleozeństwo polskie 
zmuszone było wobeo tego powołać do życia 
prywatne polskie gimnazyum kosztem p 'ł  mi
liona koron. A gdzież polska szkoła realna, 
polska szkoła górnicza dtp.?

Największa krzywda, wprost o pomstę do 
nieba wołająoa, dzieje się ludności naszej na 
polu szkolniotwa ludowego, a to tak, oo do 
urządzenia i organizaoyi szkól ludowyok, jak i 
oo do kształoenia nauozyoieli. Chooiaż stano
wimy na całym Szląsku 83% ludnośoi, mamy 
z ogólnej liozby tylko 24% szkół polskioh, nie 
wliozając szkół niemieoko-polskioh, które nie 
możemy nazwać szkołami polskiemi, gdyż pod 
osłoną języka polskiego uprawiają najgorszą

rzeczy trudno, ale trudno nawet o osobne po
słanie dla suohotnika!

Co do zbierania i desynfekoyi plwooin 
chorego, chowania osobno jego bielizny, na- 
ozyń i przyborów do jedzenia można jeszoze 
powiedzieć, że nie jest to i w tyoh stosunkaoh 
rzeczą niemożliwą, potrzeba tylko tym ludziom 
rozjaśnić umysł w tym kierunku i wzbudzić 
w nioh troohę dobrej woli w ich własnym in
teresie. Leoz cóż zrobić z infekcyą przez ka
szel, kichanie, mówienie z bliska do drugiej 
osoby itp. Każdy człowiek, mówiąo wypry
skuje z ust drobne, często zupełnie niewidzial
ne kropelki śliny. Tak samo suohotnik, a u 
niego kropelki te zawierają zarazki tuberku- 
liozne. Kropelki takie pryskają daleko na 
80 do 100 centimetrów, stojąc więc w takiej 
odległości od mówiącego jest się narażonym 
na niebezpieczeństwo wohłonięoia ich przy od- 
deohaniu. A w ubikaoyi, w której śoiśniętych 
mieszka razem po cztery i po pięć osób, ba 
nawet po dwie śpią ze sobą, ozyż jest może- 
bnem uchronić się od tego ?

Dziwić się trudno, że sekcye szpitalne 
wykazują iż 88% 91% 93% i nawet 98% 
proletaryuszy jest zarażonyoh gruźlicą.

Cóż więo robić?
Często słyszy się na to pytanie taką od

powiedź : oddzielić suchotników od zdrowyoh; 
jeśli w ich mieszkaniaob nie da się to usku- 
teoznić, to umieśoić ich w sanatoryaoh, w szpi-

germanizaoyę. Choćbyśmy nawet doliczyli nie
miecko-polskie, otrzymamy dopiero 175 szkół, 
podozas gdy się nąm należy 206 szkół. Daleko 
gorzej jeszcze przedstawia się rzecz, gdy obli
czymy liozbę klas w szkołach polskich publi- 
oznych i prywatnyoh. Liozba ta bez paralelek 
wynosi 266 na 1486 klas, tj. tylko 17’8%-

Wobec przymusu szkolnego wynika z te
go konieczność przepełnienia klas, a to właśnie 
jest zjawiskiem ogólnem. Zamiast rozszerzać 
polskie szkoły na 6-cio lub 6-klasowe, spotyka
my z małymi tylko wyjątkami szkoły prze
ważnie jedno lub dwaklasowe, z budynkami 
skromnymi, ozęsto wprost nie wystarczającymi. 
W  szkołaoh niemieckich przebywa w jednej 
klasie 50, najwyżej 60 uozniów, dzieoi zaś pol
skie dla braku miejsoa w ławkach, siedzą czę
sto na podyum lub nawet na podłodze (głosy: 
ozasem woale nie ma miejsoa). A gdy jaką 
gmina polska upomina się o rozszerzenie szko
ły, to jej obecnie ozynią trudnośoi. Przed laty 
20—30 stawiano pałace dla szkól niemieokioh 
za nasze pieniądze, a gdy niy teraz stawiać 
ohoemy szkoły lub je rozszerzać, to wołają: 
teraz niema pieniędzy, bo kraj zadłużony! 
(głosy: Niemoy długi pozaoiągali) !

Leoz to jeszoze nie wszystko. W  wielu 
szkołaoh z powodu przepełnienia musi się od
bywać nauka półdniowa, na ozem całe wycho
wanie bardzo oierpi. Dalej wbrew wszelkim 
ustawom zasadniozym zaprowadzono w r. 1873 
rozporządzeniem szląskiem Rady szkolnej kra
jowej naukę języka niemieokiego począwszy od 
I klasy szkoły ludowej, przez oo zniesione zo
stały właściwie ozysto-polskie szkoły. Bardzo 
ozęsto władze wywierają naoisk w tym kie
runku, aby w wyższyoh klasaoh uczono wyłą
cznie w języku niemieokim. Władze ustana
wiają niestety nauozyoieli w szkołaoh polskioh, 
którzy nie posiadają kwalifikaoyi z języka pol
skiego jako wykładowego. W powieoie bielskim 
zabroniono nawet nauozyoielom pisać katalogi 
klasowe w języku polskim i w tymże języku 
porozumiewać się z władzami szkolnemi.

Tak dalej być nie może, musimy podnieść 
nasz głos i powiedzieć: nie pozwolimy dalej 
sobą poniewierać. (Okrzyki: nie pozwolimy!). 
Nie choemy Niemców pozbawiać tego, co mają, 
ale żądamy tyoh samych praw dla nas, jakiemi 
się już dawne Niemoy u nas cieszą.

Pozostaje do omówienia jeszcze jedna 
Bprawa, która w obeon.j chwili jest może naj
ważniejsza i dla której wiec ten został głównie 
zwołany. Jest to sprawa polskiego seminaryum 
nauczycielskiego, które się nam jnż dawno na
leżało, a którego I kurs wprowadzony został 
w życie w zeszłym roku jako paralelka przy 
tut8jszem seminaryum po długich i usilnyoh 
staraniaoh i wielu kłopotach. Rzecz to prze
cież aż nadto oozywista, że jeżeli są w kraju 
polskie szkoły, to powinno być polskie semina
ryum. Zdawało się, ż© ta okruszyna sprawie
dliwości nam wymierzona nie wzbudzi zazdro
ści u wrogów naszyoh. Inaczej się jednak stało. 
Udało się Niemcom usnnąó z Opawy czeskie 
paralelki. Rząd zakładając czeskie seminaryum 
w Polskiej Ostrawie, wyrządził Polakom krzy
wdę i przyozynił się nie mało do pomnożenia 
punktów staroia pomiędzy Polakami a Czecha
mi. Nadto, a to może najważniejsza, pobudził 
apetyt Niemoów, aby usunąć z Cieszyna pol
skie paralelki, tak jak usunięto ozeskie z Opa
wy. Ale na to się nigdy nie zgodzimy, to się 
nigdy nie stanie. (Okrzyki: N igdy! nigdy I).

Cieszyn, to nasza stolica szląska; te ozy
sto-polskie wioski na kilka mil wokoło, to na
sze dzierżawy, więo raj potrzebujemy stolioy 
i środowiska, & nie Niemcy. W  Cieszynie za- 
ozęło wyohodzić pismo polskie, kiedy o niemie- 
okiem nikt jeszcze nie marzył. Cieszyn był i 
będzie zawsze polskiem miastem. Tu też musi 
stanąć samoistne polski© seminaryum nauczy
cielskie, a dopóki to ni© nastąpi, żądamy, aby 
rząd od zbliżająoego sie roku szkolnego dał nam 
znowu paralelkę do I kursu rocznego, aby sy
nowie naszego ludu corocznie mogli wstępować 
do seminaryum.

Ponieważ Niemoy pragną zagłady narodu 
naszego, musimy im stawić ozoło, aby potom
kowie nasi nas nie przeklinali, żeśmy ojeowi-

talaoh lab w wypadkach choroby jnż nienl© 
ozalnej w dom&oh odosobnionych dopóki nie 
przyjdą do zdrowia lnb nie umrą! Jeżeli zaś 
ohorego nie można usunąć z jego domu, to 
usunąć z tamtąd przedewzzystkiem dzieoi do 
przytułków, oohronek itp-.! Dalecy jesteśmy od 
tego, byśmy zwalozaó ohoieli myśl zakładania 
przytułków, przeoież społeczeństwo nie tylko z 
powodu gruźlicy jest zmuszonem _ zakładać ró
żne przytułki, by tym najbiedniejszym nie dać 
po prostu zmarnieć. Leoz bezwarunkowo z 
przyozyn rzeozowyoh niê  uważamy tej drogi 
za właioiwą do zwalczenia gruźlicy. Jest po 
pierwsze fizyoznie niewykonalnem przytułków 
tych i sanatoryów wybudować tak olbrzymią 
liczbę by on* pomieścić mogły wszystkich cho
rych na gruźlioę i w ten sposób odpowiedzieć 
swemu zadaniu, a po wtóre użyć by w tym 
wypaktu trzeba przymusu. Przymus taki, wy
jąwszy wypadki niezwykłe, byłby okrutnem 
barbarzyństwem.

W  kraju tak wielkim jak Niemcy na- 
przykład, lub Austrya, jest ludzi zarażonyoh i 
chorych na gruźlioę około 1,000.000 do 1,500 000. 
Na tę cyfrę rooznie umiera ich około 100.000, 
a tyleż mniej więoej rooznie przybywa sucho
tników. Przypuśćmy, że tylko połowę, tylko 
trzecią część ioh to jest 300.000 do 500.000 lu
dzi miałoby się internować w sanatoryaoh i 
przytułkaob, to i na to połowiczne wyjśoie 
skąd wziąć pieniędzy ? Suchoty trwają długo,

zny bronić nie umieli. Kto się boi i chwieje, 
ten nie zwycięży; kto zaś odważny i wytrwa 
w walce, zwycięstwa się doczeka. Praoujmy, 
walczmy i nie dajmy się, a zwycięstwo będzie 
po naszej Btronie. (Przeoiągłe, huozne oklaski).

Potem odczytał X. Londzin pierwszą przy
gotowaną przez komitet wiecu rezoluoyę :

Zgromadzony na wiecu ludowym w Cie
szynie dnia 3 września 1905 lud polski żąda 
stanowczo, aby w Cieszynie założone zostało 
bezzwłooznie zupełne samoistne polskie semi- 
narynm nauozyoielskie, protestuj* zasadniozo 
przeoiw ustępowaniu rządu pod naciskiem Niem
oów wbrew prawu i słusznośoi, a na niekorzyść 
innyoh narodowośoi, oświadcza, że staropolskie 
miasto Cieszyn jest jedynem najwłaśoiwszem 
miejscem dla seminaryum nauczycielskiego 
(brawo) i potępia z oburzeniem wszelkie zapę
dy wrogów, dążąoe do usunięcia seminaryum 
polskiego z Cieszyna.

Po poddaniu jej pod głosowanie podniósł 
się las rąk; przeciw nie padł an: jeden głos; 
stwierdzenie tego faktu wywołało ogólny en- 
tuzyazm zgromadzonych.

Mowa pana Friedla.
Trzecim referentem był p. Franciszek 

Friedel, redaktor Głosu ludu śląskiego z Fry- 
sztatu, który mówił na temat: „O równoupra
wnieniu językowem w sądach i urzędach".

Dzięki zarządzeniom biurokracyi doszło 
do tego, że ludność polska na Szląsku, będąca 
w dziesięciokrotnej większośoi od Niemców, 
pozbawiona jezt wszelkich praw narodowyoh i 
społeoznyoh. Na każdym kroku forsowaną i 
protegowaną jest niemozyzna ze szkodą i 
krzywdą naszą, wbrew ustawom zasadniczym 
i wyraźnym rozporządzeniom ministerstw. 
Urzędnioy nie znają dokładnie albo woale ję
zyka polskiego, a takich urzędników posiada
my znaozną ilość we wszystkich miastach. 
Najgorzej pod tym względem stoją sprawy w 
Boguminie, w którym jest 4900 Niemców, 
2.300 Czeohów i przeszło 19 000 Polaków. 
W  mieśoie tern ani jeden z urzędników nie zna 
języka polskiego, wskutek czego dzieją się 
bardzo często rzeozy, dotkliwie ludność polską 
krzywdzące. W  sądzie w Boguminie zaszedł 
wypadek, te pewien chłop z Wierzbioy (po
wiat bogumiński) został zasądzony za rzekome 
wrzucenie dziecka do wody. Po ogłoszeniu wy
roku okazało się, że urzędnik w Boguminie, 
nie znając wcale języka polskiego, wpisał do 
protokółu, że oskarżony wrzucił dziecko do 
wody, aczkolwiek ten zupełnie oo innego ze
znawał. Po sprawdzeniu rzeozy i po przesłu
chaniu owego sędziego sprawa się wyjaśniła i 
chłop został od winy uwolniony. Ale nie tyl
ko niemieccy urzędnicy, lecz także i ozescy 
zachowują się wobec nas z bezwzględnością i 
antypatyą. Z powodu, że polscy nauczyciele z 
Rychwałdu me podpisali czeskiego protokołu 
w sądzie, nazwał ich sędzia hovadami (bydlę
tami) i prasatami (prosiętami). Sędzia Newerly 
wyraził się publioznie, „że każdemu Polakowi, 
którego tylko sądzić będzie, da przynajmniej 
14 dni kozy*: a kiedy drugi sędzia czeski za
znaczył, „że wystarozy dać każdemu po 24 
godzin0, p. Neweny upierai się przy swem 
zapatrywaniu. W załatwianiu spraw ze stro
nami robią urzędnioy ozesoy i niemieooy o- 
gromne trudnośoi i dochodzi do tego, że lud, 
obawiając się kaprysów, wchodząc do urzędu, 
pozdrawia ioh słowy Ghtłen Morgen lub maucta. 
stosownie do narodowości danego urzędnika, 
aby tylko zaskarbić sobie jego względy. Pisma 
i wezwania wysyłają urzędnicy rozmyślnie po 
niemieoKU. aozkolwiek posiadają pod ręką 
druki polskie, a ozynią to jedynie z szowini
zmu narodowego. W  ostatnim czasie urząd po
datkowy w Cieszynie zniósł pieozątkę polsko- 
niemiecką, a natomiast zaprowadził pieozątkę 
wyłącznie niemiecką (głosy : Za polskie pie
niądze !).

Akcya polska jest za słaba. Gdy adwo
kaci ozesoy wnieśli do ministerstwa protest 
przeoiw wydawaniu niemieokioh wezwań i 
druków, adwokaoi polscy sami wygotowują u- 
rzędnikom rezolucye niemieckie i w ten sposób 
popierają germanizaoyę w urzędaoh. To samo

dobre leczenie trwa rok, dwa i trzy, nieule
czalnie chorzy przy dobrem pielęgnowaniu żyć 
mogąglat dziesięć, piętnaśoie i więoej. Jak ol
brzymich sum, ile setek milionów koron ro
oznie by na to potrzeba ? A przypuśćmy dalej 
nawet, że państwo, kraj, gminy, zmogłyby się 
razem na składanie takich sam rooznie — to
00 powiedzą na to oi, których trafi ten przy
mus izolaoyi od ludzi i żyoia ? Czyż oni zgo
dzą się na to, by ich wytrącono z życia, spo
łeczeństwa, towarzystwa wogóle? Wszak nie- 
tylko zdrowi żyć mają prawo na świeoie! — 
A któż pokryje ioh stratę w zarobkach? Kto 
wyżywi tymozasem ich żony, ioh dzieoi, ioh 
rodziny ?

Izolaoya ohorego od rodziny i iyoia do
tyka go w każdym razie przykro, a nawet bo
leśnie, lecz nie jest nieznośną gdy dzieje się 
na ozas krótki. Leoz trwałe rozdarcie życia ro
dzinnego milionów i to przedewszystkiem tyoh. 
pod których żyoiem rodzinnem i tak już dzis 
różne hasła i ideje przewrotu wykopały wil
cze doły — fakt taki stałby się tak straszną 
klęską obyczajową dla społeczeństwa, że nie
mal dorównałby strasznej klęsoe, jaką szerzy 
grnźlioa.

A  rezultat tego wszystkiego? Czy przez 
te olbrzymie ofiary pieniędzy, spokoju, kultury
1 obyozajności uczyniłoby się mieszkania już 
bezpieoznemi przed gruźlicą? Stanowczo: nie! 
Na to potrzeba szerokiej reformy przedewszyst-

czynią i to prawie powszechnie z własnej woli 
wójoi. Jeden z wyższych urzędników sądowych 
powiedział otwarcie, że jakże pisać do gmin 
po polsku, skoro wszyscy wójoi odnoszą się w 
języku niemieokim! Nie wystarozy zakładanie 
czytelń i wogóle towarzystw oświaty; należy 
się starać także o zdobyoie handlu i przemysłu.

Poważne niebezpieczeństwo grozi nam na 
Szląsku także od Czechów. Na posiedzeniu wy- 
działn gminnego z dnia 25 zeszłego miesiąca 
uchwaliła Rada gminna Polskiej Ostrawy, by 
tę nazwę zamienić na .Ostrawa Szląska". Tn- 
taj okazali się Czesi godni zaborozyoh Niem
ców. Czesi krzywdzą nas od dłuższego ozasu 
na każdym kroku; inżynierowie i dozorcy 
ozescy w kopalniach rewiru karwińskiego pro
tegują takioh robotników, którzy wyrzekają 
się polskiej narodowośoi i stają się renegatami. 
W  gminach powiatu bogumińskiego i fryBzta- 
okiego doznają Niemoy ze strony Czechów po- 
paroia na szkodę naszą. W  Pietwałdzie, Gru- 
szowie, Miohałkowicaoh, Dąbrowej i Polskiej 
Ostrawie nie ohoą Czesi oddać Polakom szkćł 
polskioh; natomiast Niemoy, których jest skro
mna liozba, mają tam szkoły niemieokie. Tak 
np. w Polskiej Ostrawie, gdzie znajduje się 
kilkaset Niemoów, założoną jest niemieoka 
szkoła sześcioklasowa, zaś Polakom, których 
jest tam przeszło 10.000, oseski wydział gmin
ny polskiej szkoły dać nie chce. Jeżeli Czesi 
nie ustąpią ze swej zaborczości, to będziemy 
zmuszeni z nimi prowadzić na Szląsku walkę 
podobnie jak i z Niemoami (oklaski).

Mówca zakończył przedłożeniem następu
jących dwóch rezoluoyj, które wieo jednogło
śnie uchwalił.

„Zgromadzony na wiecu ludowym w Cie
szynie dnia 8 września 1905 r. Ind polski żąda 
stanowczo, aby raz już przeoie równouprawnie
nie językowe w sądach i urzędaoh, zagwaran
towane ustawą zasadniozą, zostało wykonane, 
aby wszystkie wezwania, ogłoszenia, od9zwy, 
pisma, protokoły, uchwały, orzeczenia, wyroki 
sądowe i urzędowe do ludu polskiego wydawa
ne były po polsku, słowem, aby z ludem pol
skim i gminami nietylko ustnie, ale i na pi
śmie urzędowano w języku polskim i aby przy 
obsadzaniu posad urzędników i sędziów w po
wiatach polskioh uwzględniani byli tylko taoy 
kandydaci, którzy istotnie język polski znają 
w mowie i piśmie".

„Zgromadzony na wiecu ludowym w Cie
szynie dnia 3 września 1906 r. lud polski pro
testuje ' przeoiw uohwale gminy Polska Ostra
wa, mocą której postanowiono historyczną, 
wiekami ustanowioną nazwę Polska Ostrawa, 
zmienić na „Ostrawa Szląska" i potępia tego 
rodzaju zaborcze postępowanie ze strony bra
tniego narodu".

Ostatni mówił p. Andrzej Teper, sekre
tarz Towarzystwa rolniozego Księstwa cieszyń
skiego. Przedstawił on przebieg usiłowań ze 
strony Polaków, mająoyoh na celu r e f o r m ę  
s e j m o w e j  u s t a w y  w y b o r c z e j  na Szlą
sku, krzywdząoej ciężko lud polski, oraz w y
krętne w tej sprawie postępowanie Niemoów, 
którzy twierdzą, iż lud polski nie dorósł do 
udziału w polityoe. — Mowoa postawił rezo- 
lucyę, którą jednomyślnie wiec uchwalił:

„Zgromadzony na wiecu ludowym w Cie
szynie d. 3 września 1905 lud polaki żąda 
stanowozo, aby przy wszystkioh wyborach po- 
lityoznyoh zaprowadzone zostało powszeohne, 
równe, bezpośrednie i tajne głosowanie, a nim 
to nastąpi, aby ustawa wyborcza sejmowa zo
stała uzupełniona przez utworzenie V. kuryi 
i przez pomnożenie liczby posłów z gmin wiej- 
skioh, dalej, aby równooześnie zaprowadzono 
we wszystkich kuryaoh bezpośrednie tajne 
glosowanie".

Po odczytaniu telegramów gratulacyj
nych, na wiec nadesłanyoh, postawił pos. 
Miohejda wniosek wyrażenia serdecznej po
dzięki za przewodniczenie sędziwemu posłowi 
Cieńciale, którego nawet ciężka i świeża żało
ba nie powstrzymała od spełnienia obywatel
skiego obowiązku. Zgromadzeni oklaskami 
przyjęli ten wniosek, a przewodnioząoy zam
knął obrady. Ze Błowam: pieśni legionów na 
ustaoh opuszozali wiecownioy miejsce zebrania,

kiem podatkowej, a następnie budowniozej, re
formy podjętej przez ludzi, którzy przejęliby 
się tern rozumnem przeświadczeniem, iż społe
czeństwo nie może byó szosęśliwem, jeżeli nie 
są i nie mogą być szczęśliwe rodziny, a rodzi
ny nie mogą być szozęśliwe, jeżeli nie mogą 
mieć jasnego, przestronnego, ciepłego i czyste
go mieszkania. A  jakże dojść do tego? Oto 
przez olbrzymie obniżenie podatku domowo- 
ozynszowego, oo więcej przez zupełne jego 
zniesienie. Nieoh wszystkie rozpusty będą 
jak najbardziej oboiążone daninami na rzecz 
państwa, ale nieoh gniazdo rodzinne będzie od 
nioh wolne. A następnie przez zakaz budowa
nia suterenowych pomieszkań i wszelkich ta
kioh, do który oh słońce i światło zaglądać nie 
może. Pamięt jmy bowiem, że kwestya miesz
kań jest ciągle największym problemem kultu
ry. Gęstość zaludnienia mieszkań nietylko na 
infekcyę gruiliozną, ale na wszystkie choroby 
zakaźne najeęubniejszy wpływ wywiera. Ona 
jest także najgorszym ozyncikiem moralnego 
rozkładu i występku; ona jest głównym ozyn- 
nikiem, szerzącym straszny zarazek chorób 
wenerycznych; ona podnieca i ułatwia używa
ni* alkoholu; ona bowiem wypędza robotnika z 
domu do szynku. Tysiączne więo istnieją przy- 
ozyny, dla których kwestya mieszkań, jako 
najwięoej paląca, musi być jak najryohlej roz
wiązaną.
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ożywieni bardzo na dnehu podniosłym tonem 
przemówień i siłą przekonania, jaka tchnęła ze 
słów wszystkich mówców.

Korespondencye.
Wiedeń 5 września. 

{Elaborat nieustającej komisyi przemysłowej w
sprawie zmiany ustawy przemysłowej).
(y). Żmudna praoa nienstająoej komisyi 

przemysłowej nad projektem reformy obowią
zującej obeonie ustawy przemysłowej, ma się 
już ku końoowi i zamknięta zostanie zapewne 
jeszoze przed połową miesiąoa. Członkowie 
tej komisyi i jej przewodnioząoy dr. Małachow
ski, złożyli dowód niemałbgo poświęcenia 1 
ofiarności dla sprawy publioznej, iż wyrzekł
szy się zupełnie odpoczynku letniego, jaki się 
im słusznie należał po truiaoh kilkomiesię- 
oznej natężającej sesyi parlamentarnej, zdecy
dowali się pozostać przez oałe lato w Wiedniu 
i wśród szalonych upałów pracować po aiedm 
i ośm godzin dziennie, aby tylko doprowadzić 
do skutku dzieło reformy, mająoej powstrzymać 
upadek zagrożonego w swej egzystencyi tak 
sympatycznego stanu drobnych przemysłowoów, 
kupoów i rzemieślników.

Za swoją żmudną i ofiarną praoę nie spo
tyka się jednak komisya przemysłowa z nie- 
podzielnem uznaniem, przeciwnie, cała prasa 
liberalna atakuje ją gwałtownie i zarzuoa jej, 
że stworzyła dzieło, mające zniszczyć oały do
robek „nowoczesnej oywilizacyi", oofnąó Austryę 
o kilka wieków wstecz i przywrócić czasy 
wszeohwładztwa oeohów. Te alarmy prasy 
wiedeńskiej są zapowiedzią ostrej walki, jaką 
elaborat nieustającej komisyi przemysłowej wy
woła w pełnej Izbie poselskiej. Ostatecznego 
wyniku tej walki na razie przewidzieć niepo
dobna, gdyż niewiadomo jeszoze, czy rząd opo- 
zyoyę swą przeoiw niektórym postanowieniom 
komisyi posunie tak daleko, iż ewentualne za
twierdzenie ich przez pełną Izbę uważać bę
dzie za przeszkodę przedłożenia całej ustawy 
do sankoyi monarszej. Bądź oo bądź bowiem, 
biurokracya austryaoka przesiąknięta jest je 
szoze na wskróś duchem liberalizmu, jak to się 
pokazało dowodnie właśnie na tej sprawie. 
Reprezentanci rządu, zasiadający w komisyi, 
zakładali swoje veto przeoiw każdej uchwale, 
ograniczającej dotyohozasową swobodę wyko
nywania procederów przemysłowych i handlo
wych, olbrzymia jednak większość komisyi nie 
zważała woale na te protesty biurokraoyi i 
przeparła swoją wolę. "W głosowaniach nad 
najważniejszymi paragrafami okazywało się, 
że w łonie komisyi grupa zwolenników refor
my jest oztery a nawet pięć razy silniejszą 
niż grupa przeciwna, pragnąoa utrzymania do
tychczasowej nieograniczonej swobody przemy
słowej. Owóż jeżeli i w pełnej Izbie okaże się 
taki sam stosunek głosów, to możliwem jest, 
że rząd uzna za właściwe nie obstawać przy 
swych protestach, założonych w komisyi i usta
wę przedłoży do sankoyi.

Osią, om oIo której toczy się cała walka, 
jest kwestya dowodu uzdolnienia. W  myśl 
uohwał komisyi ten tylko może wykonywać 
jakiś prooeder ozy to przemysłowy ozy handlo
wy, kto wykaże się odpowledniemi kwalifika- 
oyami faohowemi, a mianowicie, że spędził 
w swym zawodzie przepisaną liczbę lat (przy
najmniej cztery) praktyki jako uczeń, że zdał 
egzamin na pomoonika, że praoował przynaj
mniej przez dwa lata jako pomoonik, wreszoie, 
że zdał egzamin t. zw. majsterski. Ten osta
tni zwłaszcza egzamin wydaje się liberałom 
ozemś tak niesłychanie potwornem, tak nie- 
zgodnem z nowoczesnemi pojęoiami o postę
pie i oywilizacyi, jak noszenie kolozyków 
w nosie, praktykowane przez niektóre dzikie 
szozepy.

P^sepidy ustawowe o dowodzie uzdolnie
nia odnosić się mają nie tylko do przemysłu, 
ale — jak wiadomo — także do handlu, a po 
jednem z ostatnich posiedzeń rozszerzono je 
także na przemysł szynkarski i hotelowy. A  więc 
w przyszłości i szynkarz musi się wykazać, że 
odbył ozteroletnią praktykę w swym zawo
dzie, praoował przynajmniej przez dwa lata 
jako kelner i zdał egzamin fachowy, dziś zaś 
—  jak wiadomo — rozdają konoesye szynkar
skie byle komu, kto tylko ma protekoyę u 
możnowładzoów danej gmiDy, a rozdają je 
nietylko mężczyznom, ale także kobietom, o 
któryoh wiadomo, że nigdy same szynkarstwem 
trudnić się nie będą.

"Wyjęte z pod przepisów o dowodzie u- 
zdolnienia są jedynie: handel hurtowny, han
del komisowy i handel efektami giełdowymi. 
Oo do tyoh trzeoh kategoryi handlu, większość 
komisyi nie upierała się przy swem zasadni- 
ozem stanowisku, gdyż uważa siebie za powo
łaną do strzeżenia przedewszystkiem interesów 
drobnego przemysłu i handlu, a nie hurtowni
ków i komisyonerów.

Czy elaborat nieuatająoej komisyi prze
mysłowej będzie mógł przyjść pod obrady peł
nej Izby poselskiej w tym roku, to jeszcze 
wielkie pytanie. Jeżeli bowiem stosunki na 
Węgrzeoh jakoś się wyklarują, w takim razie 
Izba przedewszystkiem będzie musiała zabrać 
się do przedłożeń ugodowyoh, a pominąwszy 
już ugodę, będzie miała do załatwienia budżet 
za dwa lata, traktaty handlowe z obeemi pań
stwami i tyle innyoh spraw, nieoierpiąoyoh 
zwłoki. W ięc z tego wnosić można, że tylo- 
tygodniowa praca nieustającej komisyi prze
mysłowej stanowić będzie dla Izby posel
skiej materyał do obrad dopiero w roku 
przyszłym.

Wystawa w Buczaczu.
Buczacz, 4 września.

W  uzupełnieniu wczorajszej koresponden- 
oyi podaję krótkie streszozenie mów, wygłoszo- 
nyoh podozas otwaroia wystawy.

Hr. Oskar Potooki podniósł w swej prze
mowie, że surowe materyały rolnicze giną 
wprost bez przemysłu, a w razie odpowiednie
go ioh zużytkowania poprawiają się stosunki 
ekonomiczne kraju. Odwołująo się do uozuć pa- 
tryotyoznyoh, nie wątpi, iż jego odzew znaj
dzie przychylne przyjęoie, by raz wreszoie 
przemysł rodzimy przestał byo kopciuszkiem. 
Przemowę zakońozyło podziękowanie za obe
cność pp. Ich Excell. hr. Potookiemu, oraz hr. 
Badeniemu, poozem wystawa została uznana za 
otwartą.

Z wielką swadą przemówił następnie szam- 
belau i poseł Artur Zaremba Cielecki, jako 
prezes oddziału podolskiego galio. Towarzystwa 
gospodarskiego, ubolewająo, że większa wła
sność słabiej obesłała buczacką wystawę od 
drobnych przemysłowoów i rolników, którzy 
doskonale są reprezentowani przez Kółka ro.

nioze. Co prawda — postęp w rolniotwie jest 
widoozny, jeśli weźmie kto pod uwagę stosun
ki z przed lat 20-tu. Mimo to jednak nie mo
żna ustawać w pracy, a natomiast obowiąz
kiem jest dążyć do tego, by dorównać postępo
wi rolniotwa w zachodniej części kraju. Uka
zawszy, że tylko ten kraj jest silny, gdzie rol
nictwo jest w oałej pełni rozwinięte, nawoły
wał do szaounka i miłośoi dla ojczystego 
zagonu.

Imieniem powiatu buczaokiego mówił 
krótko bar. Błażowski, dziękując obydwu naj
wyższym krajowym dygnitarzom za uświetnie
nie wystawy swojem przybyciem, komitetowi 
za poniesione trudy, wreszoie wszystkim wy
stawcom za udkuał w oałem przedsięwzięciu.

Po przemowie burmistrza Sterna, który 
dziękował Kołu polskiemu za gorliwe popiera
nie przemysłu krajowego, zabrał głos p. Józef 
Olszewski, konstantująo z radośoią, że tak jak 
Buczacz dźwiga się z popiołów po pożarze, ;ak 
też i przemysł i dueh przedsiębiorczy dźwiga 
się w nim. Tow. pomocy przemysłowej zorgani
zowano w Buczaczu doskonale i dopiero po za
łożeniu fundamentów przystąpiono do urządze
nia wystawy, która skutkiem tak planowo uło
żonej praoy udała się wybornie. Wszelka pra
oa powinna odbywać się ha podstawie rolni
czej. Stąd też trzeba uważać, ażeby była za
chowana równowaga pomiędzy fabryoznym a 
drobnym przemysłem. Wystawa zaś buozaoka 
wykazuje właśnie miarę w tym kierunku.

Imieniem Związku fabryoznego przemówił 
bar. Roger Battaglia podnosząo, że przemysł 
dźwiga się w ostatnich latach mimo trudny oh 
warunków, w jakich zostaje w naszym kraju. 
Wobec trudnośoi eksportu naszych płodów za 
granicę, rolniotwo musi patrzeć w przyszłość i 
szukać rynku zbytu w przemyśle krajowym. 
To też roluioy powinni popierać przemysł 
usilnie.

Ostatni przemówił dyr. Wenanty Szydłow
ski wskazując, że wystawaj buczacka ma cel 
dwojaki: dydaktyczny i praktyczny. Poucza 
bowiem kupców o tern, oo kraj wytwarza, a 
przemysłowców, jak mają robić, ażeby wypie
rać produkta obcego przemysłu.

Wszystkie mowy zostały nagrodzone rzę
sistymi oklaskami.

»  *
•

Z pomiędzy pawilonów, zbudowanych 
przez poszczególne osoby, na pierwszy plan 
wybija się obszerny i przepięknie pomyślany 
pawilon hr. Emila i Oskara Potookioh, poło
żony ślioznie nad sadzawką w oieniu staryoh 
drzew. Na szczycie jego powiewa niebieska 
ohorągiew ze złotymi herbami właścicieli pań
stwa buozaokiego, którzy zaprodukowali je
dną tylko gałąź przemysłu, ale tak znakomi
cie, że okazom tu wystawionym nie może 
wyrównać żaden inny wystawca. Wprost oozy 
nie mogą oderwać się od przepysznych kili
mów i barwistyoh makat, mogąoyoh służyć 
na przykrycie mebli w najwykwintniejszym 
nawet salonie. Równie śliozne są kilimy na 
podłogi lub okrycie ścian, wszystkie bardzo 
gustowne, naoechowane umiejętnem zużytko
waniem w nich ruskiej ludowej ornamen
tyki. Nie dziw tedy, że wobec tak zna
cznych i tylu zalet niewątpliwych, są one bar
dzo wysoko oenione i kosztują w handlu spo
ro grosza.

Pawilon dóbr Hadyńkowce - Porohowa 
szambelana Artura Zaremby Cieleckiego, mie
ści w sobie wytwory gospodarstwa rolnego, 
a zatem: próbki rozmaitego gatunku zbóż,
okazy owoców (pomiędzy którymi na uwa
gę zasługują olbrzymie jabłka), jarzyn i 
drzewa.

Hr. Aleksander Potocki z Ossowieo, w y
stawił oprócz ziemiopłodów, wykazujących ra- 
oyonalną ioh kulturę, co okazuje się zwłaszcza 
na burakach i chmielu, piękne gięte krze
sła, oraz wyroby drzewne, przeważnie w to
nie myśliwskim trzymane (wieszadła z rogów 
jelenich).

Pan Władysław Serwatowski, młody a 
energiczny gospodarz, właśoioielBucniowa i Je
ziorzan, zaprodukował przedewszystkiem znane 
z dobroci szeroko na oałem Podolu swoje wy
roby z młyna amerykańskiego w Buoniowie 
koło Tarnopola, a nadto próby grubszego su
kna.

Właśoioiel Komarówki, przemysłowiec w 
pełnem znaozeniu tego wyrazu, p. Józef W ol- 
gner dowiódł wyrobami swojej fabryki oemen- 
tu, wapna i dachówek, że mogą one śmiało iść
0 lepsze z takimiż wyrobami pozakrajowymi. 
Kamieniołomy jego dostarozyły pięknych oka
zów kamienia buczackiego, a gospodarstwo 
rolne i domowe może się słusznie pochlubić 
próbkami zboża, wielkim zbiorem prześlioznyoh 
jarzyn, z któryoh zwracają na siebie szozegól- 
ną uwagę olbrzymie ogórki i melony.

Tuż obok, a raocej przed tym kioskiem, 
rozłożył się przemysł dachówkowy i oemen- 
tniozy. Okazów pierwszego dostarczyli pp. Ka
zimierz Przybysławski z Uniża i kołomyjska 
fabryka daohówek p. F. Homolaos’a, Żeleńskiego
1 sp., założona w r. 1895, produkująoa rocznie 
4 miliony dachówki, rury drenowe i cegłę. 
Wyroby cementowe wystawił H. Margulies z 
Tarnopola, a kamień buczacki z kamienioło
mów hr. Potookioh — obeony dzierżawoa J. 
H. Weisser. .

Kiosk dóbr Snowidów p. Kobylańskiego 
zawiera jedynie okazy gospodarstwa rolnego 
i lasowego.

Tak przeszliśmy pokrótce oałą lewą stro
nę wystawy, z wyjątkiem pawilonu przemy
słu artystycznego, o którym pomówimy osobno 
później.

W  tyle placu wystawowego zaproduko
wał „Pierwszy krajowy zakład budowy mły
nów11 Leopolda Hermanna ze Lwowa urządze
nie całego młyna w ruohu, tak, że zwiedzający 
mogli naooznie przypatrywać się mieleniu zbo
ża na różne gatunki mąki.

Lwowski zakład studniarski i fabryka 
pomp Szymona Małoohleba zbudowała wieżę 
oraz rygi wiertnicze pod golem niebem. Obok 
podobne widzimy przedsiębiorstwo — wierce
nia studzien wodnyoh F. Merstallingera i A. 
Mtlllera w Chodorowie.

Przechodzimy od tyłu na prawą stronę 
wystawy — do hali maszyn i narzędzi rolni- 
czyoh, w której prym trzymają wyroby słyn
nej fabryki Zieleniewskiego z Krakowa. Bar
dzo pięknie wystąpiła młoda a ruchliwa dziś 
firma lwowska arohitekty Włodzimierza Podho- 
rodeckiego, która wystawiła młyn z kompletnem 
urządzeniem do mielenia wszelkioh gatunków 
mąki, poruszany wodą, parą lub benzyną, rę
czny źarniak, jagielnik, ręozną młooarnię i 
sieozkarnię. Jak na poozątek — to bardzo 
w iele!

( P. Faranowski i  Podhajeo wystawił: mło-

carnię, pługi i sikawki ogniowe; Spółka ko
mandytowa „Kraj" ze Stanisławowa: sieczkar
nię i pługi; p. Jaroszewski ze Stanisławowa 
bramę żelazną do buczaokiego „Sokoła" (skąd 
ona się wzięła między narzędziami rolnioze- 
mi ? 1); Jan Plezia z Turki koło Kołomyi wła
snego pomysłu pługi, dające się regulować na 
rozma tą głębokość bruzd; p. Wład. Siwiński 
ze Stanisławowa: powóz, bryczkę i faeton; Ja- 
kób G-ertler z Krakowa młynek żarniak.

Bardzo bogaty w okazy jest pawilon rol
niczy tak, że tylko o najważniejszych okazach 
będziemy mogli pomówić. I tak: hr. Stanisław 
Henryk Badeni może się poszczycić przepy
sznym tegorocznym zbiorem ohmielu, hr. Anna 
Wolańska niewidzianej wielkości owocami, hr. 
Władysław Młodecki z Monasterzysk wyroba
mi młynarskimi, Julian bar. Brunicki z Pod- 
horzec koło Stryja szkółką drzew owooowyoh, 
p. Stanisław Serwatowski: ohmielem, truflami 
i olbrzymimi burakami, E. Bredt i Sp. w 
Ottynii pokaźną liozbą narzędzi rolniczych. 
Ponadto wystąpiły wszystkie okoliozne Kółka 
rolnicze (najpokaźniej z Czortkowa, Kopyozy- 
niec, florodnicy, Podzameozka, Kooiubinieo) ze 
swoimi produktami, krajowa niższa szkoła rol- 
nioza w Jagielnioy, która oprócz płodów wy
stawiła tabele statystyczne do niej się odno
szące, stryjski oddział galicyjskiego Towarzy
stwa gospodarskiego dał okazy nasion, zarządy 
dóbr Kośnierzyn i Łaskawoe wystawiły zboża i 
owoce, z pomiędzy któryoh uderzają oko: prze
śliczna, pszenica banatka i podolskie żyto, za
rząd dóbr w Pyszkowoaoh dał ponadto: miód 
leczniczy, wódki i masło deserowe; z okazami 
sadowniozymi wystąpiły: Spółka sadownicza w 
Jabłonowie, krajowy zakład sadowniozy w Za
leszczykach, gospodarz zaś Grzegorz Sowa może 
chlubić się słusznie niezwykłym okazem olbrzy
miego arbuza. Wyroby żelazne wystawili: Jan 
Sohumann ze Lwowa, kilka dzwonów oerkie- 
wnych lejarnia Antoniego Serafina w Kałuszu, 
a galicyjskie Towarzystwo gospodarskie, jako 
zastępstwo duńskiej firmy Burmeister i Wein 
z Kopenhagi narzędzia i przyrządy służące w 
gospodarstwie domowem.

Naprzeciwko tego pawilonu, mieszczącego 
ponadto bardzo wiele jeszoze okazów gospodar
stwa rolnego, a tuż obok pawilonu przemysło
wego, widzimy starannie kultywowaną szkółkę 
drzew owooowyoh barona Juliana Błaźowskie- 
go, zasadzoną gustownie pod gołem niebem. 
Na tern też dziś końozymy, odkładając do ju
trzejszego numeru opis reszty pawilonów.

• ••
Jak w poprzedniej naszej korespondenoyi 

wspominaliśmy, odbył się z okazyi wystawy 
w poniedziałek popołudniu zjazd członków od
działu podolskiego galio. Tow. gospodar
czego, na którem przemawiali pp .: prezes Ar
tur Zaremba Cielecki, pos^ł Włodzimierz Ko
złowski (o podniesieniu hodowli bydła), p. Ol
szewski i p. Serwatowski.

Dziś we wtorek odbył się w sali teatral
nej pod przewodnictwem p. Cieleckiego powia
towy zjazd Kółek rolniczych, na którym mó
wił p. Wasung o znaczeniu Kółek po wysta
wie buczackiej, oraz bardzo obszernie dr. Grab
ski o włościach rentowych. Pooieszająoym ob
jawem była dyskusya, w której zabierali głos 
włośoianie, licznie zgromadzeni.

Teatr ludowy, zyskujący coraz większą 
sympatyę u publiozności buozackiej, odegrał 
w poniedziałek popoł Glińskiego, „Szaławiłę*, 
we wtorek zaś popołudniu dał popularne przed
stawienie dla ludu i młodzieży, po zniżonych 
oenaoh, i wybrał doskonale dostosowaną do bie- 
żąoej chwili sztukę hr. Starzeńskiego p. t. 
„Ofiary". '

Na przedstawieniu jawili się licznie dele- 
gaoi Towarzystw Kółek rolniczych z p. Ciele
ckim na czele. Doskonale też stało się, że 
w antraktaoh muzyka przygrywała same tylko 
melodye narodowe. Z artystek, biorąoyoh u- 
dział w tej sztuoe, święoiła tryumfy panna 
Olska. jako Wanda, odtwarzając tę trudną 
kreaoyę z głębokiem zrozumieniem i uczuciem, 
doskonałym marszałkiem był p. Pilarski, A le
ksym zaś p. Polta, który jednakowoż powinien 
wystrzegać się zbyt szybkiej dykcyi.

Wieczorem grano znaną dobrze „Lekko
myślną siostrę" Perzyńskiego, w której na 
czoło grających wybili się p. Pilarski, jako Hen
ryk Tooolaki, panna Olska, jako Ada, pani W o- 
strowska, jako Marya i p. Rojewski w roli Ol
szewskiego. Teatr był wysprzedany.

Er- St. Zdziarski.

Cholera.
Toruń. Thorner Presse donosi, że przybyły 

ubiegłej nooy z Poznania „feldfebel" zasłabł 
wśród podejrzanyoh objawów i przewieziony 
wieozór do szpitala wkrótce potem zmarł,

Warszawa. Od onegdaj w gubernii war
szawskiej we wszystkioh miejsoowośoiaoh nad 
granioą pruską i w Aleksandrowie z powodu 
niebezpieczeństwa oholery zarządzono środki 
ostrożnośoi i obserwaoyę lekarską, oraz wszyst
kie drogi zamknięto zapomooą polioyi sani
tarnej.

Gdańsk. Generalny komendant Gdańska 
kazał wstrzymać przygotowania do ćwiczeń 
wojskowych w Toruniu aż do dalszych zarzą
dzeń.

Skorzecln (Korschin) w pow. gnieźnień
skim. W barakach oholeryoznyoh umieszczono 
dzieoko, które zasłabło wśród podejrzanyoh ob
jawów. Ogółem internowano tam 23 osób.

Bydgoszcz. W  miejsoowośoi Usoh zmarła 
na oholerę niejaka Wiktorya Kamińska.

Berlin. Staatsaneeiger donosi: Od dnia 4 do 
5 bm. w południa — było w Prusieoh 11 no- 
wyoh wypadków zasłabnięoia i jeden śmieroi 
na cholerę.

Toruń. Bakteryologiozny instytut stwier
dził u żołnierza przywiezionego z Poznania 
oholerę.

Bydgoszoz. Ostdeutsche Presse donosi, że 
u więźnia w zakładzie karnym w Koronowie 
stwierdzono oholerę azyatycką; także sześoiu 
jego współwięźni zaohorowało na cholerę. W  Sie
dlisku (również w okręgu bydgoskim) zachoro
wał pewien robotnik, a w kolonii Sohleusenau 
zmarł urzędnik telegrafu prawdopodobnie na 
oholerę.

Brema. Weser Ztg. donosi, że władze le
karskie zarządziły śoisłe kontrolowanie ruohu 
wyohodźozego, a celem kontroli nad przy
tułkami dla wyohodźoów zaangażowano 6 le
karzy. Dotąd nie ma tu żadnego wypadku 
oholery.

P o k ó j .
Portsmouth. Huk wystrzałów działowyoh 

z arsenału marynarki obwieśoił miastu podpi

sanie rosyjsko japońskiego traktatu pokojowe
go, które według urzędowego doniesienia na
stąpiło o godzinie 3 minut 47 popołudniu. W it- 
te najpierw podpisał umowę, potem Komura. 
Ostatnie pół godziny przed podpisaniem wy
pełniło odczytywanie układu. Po wystrzałach 
uderzono w dzwony we wszystkich kośoiołaoh 
w Portsmouth, New-Castle i Kittery. Wszędzie 
wywieszono flagi.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. W  środę, dnia 30-go z. m., 

przyjęte były przez ministra oświaty gen. 
Głazowa przedstawicielki żeńskioh pensyj poi- 
skioh w Warszawie z hr. Zyberk-Plater, prze
łożoną szkoły gospodarstwa wiejskiego w Chy- 
liozkaoh na ozele. Przełożone prosiły o pozwo
lenie wprowadzenia wykładów w języku pol
skim z początkiem nadchodzącego roku szkol
nego. Wniosły one prośby o to jeszoze w lu
tym. Minister Głazów oświadozył petentkom, 
że w tyoh dniaoh sprawa szkół w Królestwie 
Polskiem rozważana będzie na nadzwyozajnem 
posiedzeniu Komitetu ministrów. Na posiedze
niu tem prawdopodobnie wyjaśniona będzie 
sprawa polskiego języka wykładowego takżs 
w szkołach handlowych. Do rozważenia Dumie, 
jak to zamierzono pierwotnie, sprawa ta nie 
będzie złożoną. Byłoby pożądanem, dodaje 
Ruś, aby pomyślna deoyzya, której oozekują 
Polaoy, dotyczyła także siedmioklasowych o- 
gólno kształoąoyoh szkół prywatnych, będą- 
eyob pod zarządem ministeryum oświaty. Jak 
wiadomo, władze miejsoowe tłómaczą się, że 
mogą tylko zezwalać najwyżej na szkoły trzy
klasowe, a to na zasadzie niezniesionego do- 
tyohozas prawa z r. 1842.

Łódź. Na skutek rozporządzenia kuratora 
okręgu naukowego warszawskiego za wykład 
języka polskiego po polsku uwolniony został 
od obowiązków nauozycielą języka polskiego 
szkoły 4-klasowej Aleksandryjskiej p. Wale- 
ryan yon Lenk od dnia 28 sierpnia r. b.

Wypadki w Kosy i.
Petersburg. Najwyższy sąd wojenny me 

przyohylił s'ę do prośby kasaoyjnej przeoiw 
wyrokowi śmieroi, wydanemu przez wileński 
sąd wojenny na 19-letniegc Izraela Persine, 
za zamordowanie komisarza polioyi w Dyna- 
burgu.

Najwyższy trybunał rozstrzygnął, że wy
rok ma być przedłożony komendantowi wileń
skiego okręgu wojennego.

Petersburg. Słowo petersburskie dowiadu
je się z wiarygodnego źródła, że niezależnie 
od misyi w sprawie układów pokojowyoh z 
Japonią, sekretarzowi stanu Wittemu polecono 
było przygotować grunt do zaoiągnięoia wię
kszej pożyozki w Ameryoe. Misya Wittego 
i pod tym względem została uwieńczona po
wodzeniem , gdyż banki amerykańskie zgo
dziły się pożyczyć 50,000.000 funtów szterlin- 
gów na 8*/#.

Nadto donosi Słowo petersburskie, że pro
jekt utworzenia gabinetu ministrów jest już 
faktem postanowionym. Stanowisko prezesa 
ministrów obejmie sekretarz stanu Witte. — 
Wszystkie projekty praw będą przechodziły 
do sejmu przez gabinet ministrów, wyja
śnienia zaś dawane będą sejmowi na za
sadzie uprzedniego porozumienia członków ga
binetu.- « -  ■- ■

Kijów. W  ostatnich czasach żydzi w Czer
kasach urządzają ustawiozne demonstraoye w 
teatrze, na ulioy lub w parku miejskim, strze
la jąo przy tem z rewolwerów. Chodzą oni tłu
mnie ulioami, wołająo: „Preoz z samowładz-
tweml Preoz z Rosyąl Nieoh żyje Japonia! 
Nieoh żyje mikado!*. Pomoonik komisarza po- 
lioyjnego, Sojenko, wraz ze swym pomocnikiem 
Zielonoowem zaaresztował 4-oh żydów z mnó
stwem proklamaoyj, wskutek ozego obaj otrzy
mali listy z pogróżkami, że jeżeli nie wypusz
czą aresztowanyoh, to będą zabioi. Pogróżki 
zostały wykonane tego samego dnia. Kiedy 
Zielonoew siedział w parku z naczelnikiem 
miejsoowego więzienia Mołczańskim i jego żo
ną, jakiś żyd oblał wszystko troje kwasem siar- 
ozanym. óielonoowowi wypłynęło prawe oko, 
wszyscy troje zostali dotkliwie poparzeni. 
Sprawoa zamachu zdołał zbiedz bezkarnie. 
Prócz tego żydzi urządzali bezrobooia robotni
ków. W  fabryce tytoniu Zarzyokiego agitatoro
wie urządzili obiad, na który przybyło około 
600 robotników (w tej liczbie zaledwie */» ozęść 
ohrześcijan).

Kiedy wszysoy zasiedli do stołów, przy
szło dwóoh rewoluoyonistów żydów w wień- 
oaoh na głowaoh i z szerokiemi wstęgami przez 
ramię. Zawołali oni: „Nieoh żyje rzeczpospo
lita!" Ponieważ ozęść robotników zaozęła wy
rażać swe niezadowolenie agitatorom, jeden 
z nich szybko się oddalił. Pomimo to wszystko 
rewolucyoniści rozpoczęli jeszoze gorliwiej swą 
agitaoyę wśród robotników tartaków i fabryki 
gwoździ. 'Tobeo tego ludność rosyjska dla 
protestu urządziła demonstraoyę patryotyozną.

Llbawa. W  dniu 27-ym zm., o godz. 1-ej 
popołudniu, zostało otoczonych w lesie i aresz
towanyoh przez wojsko i policyę w odległośoi 
8 wiorst od Libawy 58 osób. Przybyły one do 
lasu w celu urządzenia zebrania libawskiego 
komitetu sooyalistyoznego. Przy rewizyi w kie
szeni jednego z aresztowanyoh znaleziono re
wolwer, drugiemu zaś zabrano paozkę pro
klamaoyj. Poprzedniego dnia stójkowy Osze 
aresztował w pobliżu 2-go cyrkułu polioyjnego 
mężczyznę rozdająoego proklamaoye. Areszto
wany zeznał, że nazywa się Hannę Mowsze 
Kripnikow i jest żydem.

KRONIKA
Lwów S września.

Minister spraw zagranlcznyoh, JE. hr. Agenor 
Gołuchowski, bawi w naszem mieście. Wozorajszy 
dzień spędził w Janowie.

JE . X. arcybiskup Bllozewski wyjechał na 
tydzień na wizytaoyę kanoniczną parafiii w deka
nacie buczackim.

Prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Aleksander Mniszek Tchórznicki wyjechał na urlop. 
Zastępstwo objął pan wiceprezydent dr. Dylewski.

Mianowania. Cesarz nadał docentowi lwow
skiej politeohniki Antoniemu Popiołowi tytuł nad
zwyczajnego profesora.

Minister skarbu zamianował zastępcę dyre
ktora fabryki tytoniu w Jagielnioy Włodzim. Le
wickiego dyrektorem urzędu zakupna tytoniu w 
Borszczowie.

Wręczenie medalu honorowego za 40- 
letnią wierną służbę. Na strażnioy miejskiej stra
ży ogniowej odbyła się wcsoraj w obecności star

szyzny i całej straży uroczystość wręczenia sier
żantowi I klasy Janowi Procajle odznaki signum 
laboris fideliter peracti X X X X  annorum. Do ju
bilata przemówił wicepr. m. p. Ciucbciński, podno
sząo z uznaniem jegc 40-letnią służbę przy straży, 
przyosem wręczył ma medal. Na słowa wiceprezy
denta odpowiedział naczelnik straży radzca Praun.

Sprawa pralni wojskowej przybrała bardzo 
korzystny dla miasta obrót. Jak wiadomo, przed
siębiorstwo dla prania bielizny dla wojska lwow
skiej załogi miało powstać przy ulicy Pełczyńskiej, 
Rada miejska sprzeciwiła się temu, ze względu na 
zdrowotność tej dzielnicy, która się poczęła bardzo 
pięknie rozwijać. Zarządowi miasta udało się drogą 
rokowań dojść do tego, iż przedsiębiorstwo owo 
stanie w fabrycznej dzielnicy Żółkiewskiej. Ponadto 
zarząd wojskowy przyrzekł zabrać z ulicy Zybli- 
kiewicza swój magazyn łóżek i pościeli w bezpo
średnie sąsiedztwo nowej pralni.

Sprzedaż tańszego mięsa prowincyonalnego
rozpocznie się wreszcie jutro. Jak już wspomina
liśmy, przyczyną tego opóźnienia, oraz niedojścis. 
do skutku pierwotnie rozpoczętych pertraktacyj 
gminy z kilku rzeźnikami z prowincyi było to, że 
lwowscy pośrednicy dowiedzieli się o szczegółach 
zamierzonej umowy i ofiarowali owym rzeżnikom 
loco i w zakupnie hurtownem te same ceny, które 
mieli otrzymać za mięso we Lwowie w sprzedaży 
detailioznej. W tych warunkaoh rzeżnicy ci zerwali 
rokowania z gminą. Prezydyum miasta poczyniło 
jednak niezwłocznie dalsze kroki, celem zapewnie
nia miastu dobrego a taniego mięsa, e rezultatem 
tych zabiegów będzie rozpoczęcie jutro sprzedaży 
mięsa na razie na pl. Strzeleckim, a po pewnym 
czasie i w dwu innych miejscach we Lwowie.

Miejski zakład pogrzebowy. Na ostatniej 
■esyi rozpatrywał magistrat lwowski ofertę p. Kur- 
kowskiego, który zaofiarował gminie sprzedaż swe
go przedsiębiorstwa wraz z realnością przy ulicy 
Kochanowskiego za 800.000 koron. Magistrat, za
znaczając potrzebę rychłego wprowadzenia w życie 
miejskiego zakładu pogrzebowego, oświadozył się 
przeciw nabyciu przedsiębiorstwa p. Karkowskiego 
na postawionych przez niego warnnbaoh. Nato
miast nohwalił magistrat przedłożyć Radzie miej
skiej projekt, urządzenia zakładu pogrzebowego 
według wzoru miasta Drezna. ~ Myślą przewodnią 
magistratu u tym projekcie będzie usunięcie nie
smacznej pompy i blichtru, a urządzanie pogrze
bów w formie poważnej, skromnej, r przystosowa
nej mimo to do życzeń ludzi tak zamożnych, jak 
i ubogich.

Cenzus demokratyczny. W niedzielę odbę
dzie się w Warszawie wiec rodziców, a z pogłosek, 
które po mieście kursują, wysnuć już dziś można 
wniosek, że większość oświadczy się przeciw strej- 
kowi szkolnemu, a za powrotem dzieci do szkół. 
Z tego powodu wiec ten spotyka się już z góry 
z ogromną niechęcią w kołach radykalnych Kore
spondent warszawski Nowej Retormy pisze np. o 
owym wiecu:

„Któż to są ci Indzie, oo chcą obradować nad 
losem swych dzieci? Jeden ma kantorek przewo
zowy w mieście, drugi sklepik na Miodowej, trzeci 
jest mizernym rządczyną domu na Pradze".

Istotnie oburzająoe! - Ciekawen, tylko byłoby 
dowiedzieć się, jaki cenzus majątkowy jest, zda
niem Nowej Reformy, potrzebny rodzicom, aby 
mieli prawo decydować o losie dzieci, a powtóre. 
kto ma rozstrzygać o dzieciach „mizernego rząd- 
czyny", skoro on sam tego uczynić nie może? No
wa Reforma powinna koniecznie ogłosić ten system 
reprezentacyjny do swej „Dumy strejkowej", aby 
Królestwo dowiedziało się, ile rubli doehodu trzeba 
mieć na to, aby osobiście kierować wychowaniem 
ewynti dsi»«i, onnhiAoie, a nie przez pełnomocnika 
z ramienia Nowej Reformy. W każdym razie „skle
pik na Miodowej" i „mizerny rządczyną", to wy
borny przyczynek do dziejów demokratycznego 
dziennika.

Sprawa drożyzny mięsa. Podkomitet komi
syi aprowizacyjnej odbył w poniedziałek posiedze
nie, na którem rozpatrywano wniosek dr. Mikołaj
skiego, by poczynić starania o czasowe otwartie 
granicy dla bydła rzeźnego i o czasowe zamknit 
oie granic dla wywozu bydła za granicę. r

Dr. Stesłowicz radzi ograniczyć się do żąda
nia otwaroia granicy dla bydła, przyczem trzeba 
dokładnie określić, czy ma się żądać otwarcia tyl
ko granicy rumuńskiej, czy i rosyjskiej, na jaki 
czas, ozy tylko dla bydła rzeźnego, ozy także dla 
bydła hodowlanego i opasowego. Co do zamknięcia 
granicy dla wywozu bydła wyraził dr. Stesłowicz 
zdanie, że wywóz ten jest już i tak bardzo mały, 
znacznie mniejszy niż w roku zeszłym, a gdy je
szcze z dniem 1 maroa 1906 r. wejdą w życie 
nowe przepisy cłowe, wywóz bydła z Galicyi bę
dzie tak dalece utrudnionym, że zbyteczną jest 
rzeczą domagać się zamknięcia granicy

P. Thom jest zdania, że otwarcie granicy nie 
oyłoby w sprzeczności z interesami krajowego rol
niotwa, przyczem utrzymuje, że otwarcie granicy i 
ewentualne powstrzymanie wywozu bydła za gra- 
nioę jest jedynie w stanie powstrzymać drożyznę 
mięsa. Zarządzenia te byłyby i wedle niego po
trzebne tylko do 1 marca 1906, zanim wysokie 
cła nie powstrzymają eksportu bydła i nie zwię
kszą prze* to zapasu bydła na konsumcyę w kraju.

Wnioskodawca, dr. Mikołajski, przypomina, 
że wniosek jego zmierza tylko do czasowego umo
żliwienia przywozu wyłącznie bydła rzeźnego z za
granicy wprost do rzeźni miejskiej. Wniosek w tej 
formie leży nawet w interesie rolników, bo dziś 
z powodu braku bydła odbywa się lieytacya in 
plus między rolnikiem, pragnącym uzupełnić inwen
tarz, a rześnikiem, który dla konsnmcyi musi mięsa 
dostarczyć i skutkiem wygórowanych cer s rolnik 
uboższy nie jest w stanie pokryć tego ubytku 
W inwentarzu, który klęska posuchy spowodowała. 
P. Thom przytoozył jako jaskrawy przykład kło
potów drobnych rolników, że Kółka rolnicze do
magają się, aby dwory i hodowcy wyłącznie im 
sprzedawali cielęta i jałownik po tej samej cenie, 
po jakiej płacą rzeżnicy. Lecz rzeżnik zawsze mo- 
i • jeszoze nadłożyć w cenie i dojść musi do oeny, 
dla gospodarza niemożliwej, gdyż na mięso zawsze 
znajdą się nabywcy, ohoćby ceny były jeszcze wię- 
oej wygórowane. Nadmierna drożyzna bydła nie
tylko obciąża konsumcyę, ais i rolników, a utru
dniając rychłe uzupełnienie inwentarza, naraża bar
dzo hodowlę bydła w kraju. Jeśli niedobór w sta
nie bydła, na konsumcyę przeznaczonego, zmniej
szy się przez otwarcie granic dla bydła rzeźnego, 
zasili się przez to krajową hodowlę, którą obecnie 
po częśoi niweczy konsumcys. Pod względem sa
nitarnym przewóz bydła rzeźnego wprost do rzeźni 
wcale nie zagraża żadnem niebezpieczeństwem spro
wadzenia zaraz bydlęcych, względy więc wetery
naryjne nie stoją na przeszkodzie. >

P. Szpilman przemawiał przecir wnioskowi 
dr. Mikołajskiego, obawiając się, aby nie przyniósł 
szkody hodowli krajowej. Również i dr. Rutowski 
jest przeciwny otwarciu granicy dla bydła, gdyż W 
podkopałoby hodowlę krajową, on zaś ma na oku 
interes całego naszego kraju, który iest główni 
rolniczym.

Dr. Mikołajski przyznaje raoyę wywodom dr-
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itowakiego, o ileby chodziło o zniesienie całej 
ustawy o księgosuszu i o stałe lub czasowe na
wet otwarcie granic dla wprowadzenia wszelkiego 
bydła. Jeżeli jednak żąda się tylko wpnszozenia do 
rzeźni bydła wyłącznie rzeźnego, żadnej kolizyi 
między interesami konsumentów i rolników niema, 
Wysokie oła wcale nie zatrzymają eksportu, bo 
gdy Niemcy nie zdołają własną produkoyą bydła 
pokryć zapotrzebowania konsumoyi, muszą zasilać 
zię importem, ehoóby za opłatą wysokich ceł. 
Zmniejszenie w roku bieżącym eksportu bydła t łó - 
maozy się zmniejszoną prodnkcyą i zwiększonem 
zapotrzebowaniem w kraju, które dla sprzedawoy 
stworzyło bardzo dogodne warunki sprzedaży by
dła w kraju bez tego, znacznego nieraz ryzyka, 
z którem się łączy handel bydła wywozowy i ze 
Względów na dokuozliwości weterynaryjne w dro
dze i ze względu na fluktuacyę cen na targach 
zagranicznych. Zamknięcie czasowe granioy dla 
wjwozu stawia wnioskodawca na drugim planie, 
jako środek ewentualny, gdyby i otwarcie granic 
dla przywozu bydła rzeźnego nie mogło być 
wkrótce uzyskane, w takim razie czasowe za
mknięcie granic dla wywozu bydła, jako leżące w 
kompetencji rządu i nie wymagające ustawoda
wczej drogi, należałoby przeprowadzić, przez co 
bodaj częściowo przyniosłoby się ulgę w kryty- 
cznem położeniu miast i rolników.

P. Feldstein nie podziela zapatrywania pp, 
dr. Szpilmana i dr. Butowskiego, jakoby zamknię
cie granic dla przywozu bydła zagranicznego wy- 
ohodziło na korzyść rolników krajowych. Podnosi 
ono tylko rentę wielkiej własności. Jeżeli za 
zamknięoiem granic dla przywozu nie przemawiają 
względy sanitarne, to należałoby żądać stałego 
otwarcia granio dla importu, gdyż to wyszłoby na 
korzyść kraju.

W końou uchwalono, że podkomitet uznaje 
potrzebę ozaaowego otwarcia granic dla bydła. 
Konkretne wnioski po myśli tej zasadniczej u- 
°hwały wypracuje podkomitet po porozumieniu Bię
* gminą miasta Krakowa, której magistrat w tej 
samej sprawie ma Radzie miejskiej przedłożyć 
Propozycyę.

Tanor Bonol, którego ucieczka z panną Ber
yli nabrała przed kilku tygodniami tyle rozgłosu, 
powrócił do Rzymu, ponieważ żadna z oper wło
skich nie chciała wchodzić z nim w układy o wy- 
8t1py. Bonoi stara się przebłagać rodzinę Bertelich, 
°hce przeprowadzić rozwód z żoną i poślubić uwie- 
dzioną Nelę Berteli. Co się zaś tyczy dzieci
* pierwszego małżeństwa — to o los ioh nie dba

w danej chwili. Biedne te dzieci 1
Upominek od Roosevelta. Prezydent Roo- 

sstelt podarował srebrny kubek nowo narodzonemn 
synkowi Jana Brzezińskiego, Polaka, detektywa, 
należąoego do przybooznej straży prezydenta. Gdy 
prezydent dowiedział się, że Brzezińskim urodziło 
się czwarte dziecko, kazał sekretarzowi, Loebowi, 
kupić dla dziecięoia srebrny pamiątkowy ku
bek, a w liśoie do p. Brzezińskiego winszował 
mu zwiększenia familii i udzielił mu dwutygodnio
wego urlopu.

Dramat małżeński w Wiedniu. Dentysta 
dr. Jerzy Blecken, wróciwszy w niedzielę około 
półnooy do swego mieszkania przy ulicy Garnizo
nowej, zastał swą żonę powieszoną na ramie okna. 
Wszelkie usiłowania przywrócenia jej życia były 
bezskuteczne. Zrozpaczony mąż postanowił pójść 
za swą żoną i zażywszy dużą dawkę kwasu pru
skiego, zmarł w kilka minut. Gdy nadbiegli są
siadzi, zbudzeni hałasem rozbijanej szyby, znaleźli 
już tylko dwa trupy. Powodem samobójstwa pani 
L.eoken była podobno zazdrość.

Z  Colosseum. Obecny program zawiera kił- 
zajmująoyoh produkcji. Szczególnie podobają 

się publiosności popisy trzech tresowanych słoni, 
które na rozkaz swej wieloe urodziwej poskromi- 
cielki, wykonują wszelakie, jak na słonie, nad-
•Wyozsj zgrabne ruchy. I reszta programu, a
*  niej przeważnie popisy akrobatyczne, jest bar- 
dzo interesującą i wywołuje żywe oklaski wśród 
pnbliozności.

ślub. W kośoisle PP. Sakramentek weLwo- 
JJ|ie odbędzie się w sobotę ślub panny Stefanii

•t.eokiej, córki śp. Stanisława i Leontyny z Ma- 
IU*zyńskioh, z p. Franoiszkiem Bojarskim, profeso- 
r#m gimnazyalnym.

Krajowa produkcya zapałek. W roku 1904 
Wynosiła konsumcya zapałek w Galioyi 260 wago- 
J?6*  w wartości 600.000 koron. Z tego dostarczyły 
fzbryki krajowe (Bolechów, Stryj, Skole i Żywiec) 
więcej niż połowę, bo 198 wagonów w wartości 
320.000 koron.

Tamperatura dnia 4 września o godz. 7 rano 
Wynosiła: w Galicyi zachodniej —j—16, we Lwowie 
■+18, w Tarnopolu -j-14, w Czemiowoach +17, 
F Wiedniu -{-17, w Saloburgn -4—16, w Graou 4-19,
* Pradze +17, w Tryeśoie -{-20, w Abbazyi 4-18,
*  Raguzie -{-16, w Budapeszcie -{-16, w Berlinie 
4 “1®» w Hamburgu -{-18, w Monachium —(-1&|
*  Zurychu -{-16, w Genewie -{-16, w Lugano 
4~18, w Anglii -{-18, w Paryża —j—17, w Biarritz
4-18, w Nizzy-{-19, w północnych Włoszech —{—16, 
Ye Florenoyi -{-17, w Rzymie -{-16, w Neapolu 
+20, w Palermo {-22, w Madrycie —{-16, w Bztokhol- 
mie -{-12, w Petersburgu + 7 , w Wilnie -{-9 
*i Warszawie -{-11, w Moskwie -{-12, w Kijowie 
4*12, w Odessie —|—17, wSerajewie -{-12, w Belgra- 
®*i® 4-17, w Bukareszcie —{—17, w Sofii —|—16, w Kon
stantynopolu -{-22, w Atenach -{-21. (Temperatura 
Według Celeinsza).

Deszcze w oałej Europie; pogoda tylko w pół
nocnych Włoszech i na półwyspie Bałkańskim.

Zmarli. W Krakowie znany lwowski inży
nier Władysław Nemeksza. — W Witelówoe na 
Httkowini* Łuara Passakas, właściciel dóbr ziem-
®kioh, kawaler orderu św. Grzegorza, przeżywszy 
lat 77. — W Krakowie Jerzy Pawłowski, profe- 
8°r gimnazjum booheńskiego, przeżywszy lat 28.

Stan powlatrza. T. o g. 7 rano -{- 9 R. w poi. 
4~ 14 R. flar. 772. Nieruohomy. Piękna pogoda. 

Choroba.
. Tak, pani, panno Zofio, miłość jest chorobą — 

*®m więcej...
, &*nna Zofia (z westchnieniem). Aoh, panie,
•I °na była zaraźliwa!..

—- w * w małżeństwie, 
w matt °i ł̂k*® kochany przyjacielu, czy znalazłeś

 .p6“at'»ie spodziewane szczęśoie?
kilkuset *̂®®tety, stopniało ono już teraz do

•nldenów.

B®nei?at‘J**h.«lfner. Gzem jest Riidesheimer nad 
stryaokiemT .Pf*ff8taedtner między winami au- 
Fłaszka 1 k ^ r' ory6' skrzynia kosztuje 48 K. 

° r°ną. Do nabycia tylko n mnie.
2 poważaniem Naftuła Toepfer.

Repelui?^^a 1 koncerty.
«»r,“ operetkar z !i!tru ml®iskle0°- Dziś: ®!zty' 
rykatnry 8 sztuka ^ a: ~  We °*wartek »Kary‘  
„Lyzietrata," -  w  pi,“ k

■™<*Plenna ze swoimi cudownie

tresowanymi 8 słoniami i 10 sensacyjnych atrakoyj. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz 
4 pop. i 8 wieczorem.

O d p o w ie d z i administracyl. Wi'am marya 
Tebmkówna v> Chodnowicach. Komplet z sierpnia 
możemy Pani przysłać.

Odpowiedzi redakoyi. WPun Izydor Fried 
w Medyniu (poczt. Skoryki). W sprawie Towarzy
stwa „Liga antipojedynkowa8 zechoe się Pan zwró
cić albo do księcia Czartoryskiego, który jest jej 
prezesem, albo do dra Włodzimierza Godlewskiego, 
adwokata krajowego (mieszkającego we Lwowie 
przy ulicy Teatralnej 1. 3), który jest skarbnikiem 
„Ligi".

WPan Ryszard Korczyński we Lwowie. Sza
nowny Pan nie ma słuszności, czyniąc zarzut auto
rowi fejletonów p. t. „Walka z grużlieą8, że przy
toczone przezeń dane statystyczne przeczą jego 
wywodom. ~ Nie zrozumiał bowiem Szanowny Pan, 
że tak cyfry dotyczące śmiertelności z gruźlicy w 
Monachium jak i w Prusiech odnoszą się do po
szczególnych lat i są cyframi przecięciowemi za 
pojedyńcze lata pięcioleci 1871— 76, 1876—80,
1881—85 itd. itd. Jest to zresztą we wspomnia
nym przez Szanownego Pana fejletonie w Nrze 
202 najwyraźniej powiedziane. Zechce Szan. Pan 
tylko uważniej, niż pierwszy raz, odczytać wiersz 
12 z góry w 4 szpalcie, a odczyta tam Szanowny 
Pan najwyraźniej co następuje: „zmarło przecię
tnie rocznie8. Nie ma więc Szanowny Pan zupeł
nie żadnej racyi, zarzucając autorowi fejletonu, że 
lekkomyślnie stawia wnioski; raczej lekkomyślnemi 
są wnioski wyciągnięte z nieuważnej lektury. Je
szcze dla informacyi Szanownego Pana zauważyć 
winniśmy, że właśnie zaczepione wywody zaczer
pnięte zostały z najwybitniejszego dzieła światowej 
literatury w tym przedmiocie.

Kronika krakowska.
Urzędnicy krakowscy i podgórscy na odby

tem wczoraj zgromadzenia uchwalili utworzyć Sto
warzyszenie ndziałowe celem bndowy tanich do
mów mieszkalnych. Udziały, spłacalne w ratach, 
opiewać będą na 100 koron. Dyrektorem stowa
rzyszenia wybrano dr. S. Libermana, wicedyrekto
rem dr, Feliksa Twaroga. Po zgromadzeniu wpi
sało się zazaz 60 członków.

Literatura i sztuka.
Z  teatru, w teatrze miejskim wznowiono 

wczoraj graną już we Lwowie w r. 1899 oztero- 
aktową sztukę Jana Augusta Kisielewskiego pt. 
„Karykatury". Rzecz doznała stosunkowo bardzo 
życzliwego przyjęcia, a to dzięki w znacznej częśoi 
doskonałej grze aktorów. Pan Adwentowicz w roli 
Bełskiego znalazł pole do popisu dla siebie bardzo 
odpowiednie, to też pokazał ws-ystkie dobre strony 
dnżego swego talentn. Wogóle ewolucya, jaką 
przeszedł talent aktorski pana Adwentowicza na 
naszej scenie, zwraca na siebie uwagę. Artysta ten, 
który przed czterema i pięcioma laty tyle jeszcze 
dawał krytyce powodów do ujemnych zdań, obecnie 
dzięki usilnej, w intensywnem skupieniu swyoh 
zdolności artystyoznyoh prowadzonej praOy nad 
sobą doprowadził do tego, że niebawem z pewno
ścią stanie w rzędzie najpierwszych naszych arty
stów. Wraz z nim huczne oklaski zbierała pani 
Bednarzewska, która z roli Zosi dobyła wiele sil
nych i wzruszających akcentów. Zawsze znakomita 
pani Gostyńska grała matkę Zosi. Doskonałe dwa 
typy studentów udały się panom Nowackiemu, który 
był świetny, i panu Węgrzynowi. Pan Feldman zu
pełnie niewłaściwie zrobił mówiącego po polsku 
studenta-Moskala, podczas ; gdy autor chce mieć 
studenta-Litwina. Zmienia to postać rzeczy o tyle, 
że wątpliwem jest, czy autor byłby w tensam sjo- 
sób chciał scharakteryzować Rosyanina, jak zrobił 
to z Litwinem. Pana Wysockiego zdezoryentował 
w pojęciu roli tytuł sztuki; w nazwaniu przez 
autora swoich figur „karykaturami" tkwiącą ironię, 
wziął on snadż seryo i dał figurę nieszczerą i prze
sadną.

Wiele do życzenia pozostawiała ensemblowa 
gra całej pstrej grupy studentów, którzy zbyt wiele 
robili hałasu, przeszkadzając sobie wzajemnie.

Przez scenę przesunęły się wczoraj trzy no
wo angażowane siły, panna Kościnkówna, którą 
już raz widzieliśmy w „Molochu8 i panowie Szym
borski i Frycze. Pan Szymborski, którego zada
niem na naszej scenie będzie zastąpić ś, p. niezró
wnanego Romana, zdaje się być aktorem zdolnym 
i pełnym temperamentu. Wczorajsza jego postać 
charakterystyczna Wojtka Migdała, była bardzo 
żywą. Pan Frycze ma dużo pomysłowości aktor
skiej, brak mu jednak — o ile to można odraza 
osądzić — swobody i szczerości. Panna Kościa- 
kówna wczoraj zaprezentowała się o wiele gorzej, 
niż w „Molochu8. Jej wczorajsza „zakochena e- 
manoypantka8 była bardzo nieszczerą i zbyt grubo 
szablonową.

Teatr był prawie pełny. (fm.)

Głosy publiczności.
Podziękowania. Przy zakończenia tegoro

cznego sezonu poczuwa się zarząd Zakłada kąpie
lowego w Morszynie do miłego obowiązku złożenia 
podziękowania gościom za łaskawe datki na cel bu
dowy kaplicy przy Zakładzie, a między innemi 
JWnym paniom Podlewskiej i Krzeozunowiczowej, 
które się przyczyniły hojnym datkiem 100 kor. 
Zarząd Zakładu zdrojowo-tąpielowego w Morszynie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 4 września. 

(Z.) Z Londynu donoszą, że i tamtejsze sfe
ry finansowe obawiają się, iż stopa procentowa 
w Anglii zostanie w najbliższym już czasie 
podwyższona. Wynosi ona obecnie 97.7., a za
chodzi obawa, że dyrekoya banku angielskiego 
nie zadowolni się może podwyższeniem jej tyl
ko o 7,7o> lecz podniesie ją od razu na 8 7 ,7o- 
Powody, dla których obawiają się w Anglii 
podwyższenia stopy procentowej, są następują- 
oe : Rząd japoński posiada, jak wiadomo, w ban
kach londyńskich ogromne depozyta w złocie, 
gdyż niemal oałą walutę pożyczek, zaciągnię
tych w czasie wojny w Anglii, pozostawił nie
naruszoną na zabezpieczenie swyoh zobowią
zań oo do regularnej wypłaty kuponów. i

Owoż aż do ostatnich czasów liczył się 
targ londyński z tem, iż Japonia otrzyma od 
Rosyi odszkodowanie wojenne, a w obeo tego 
nie tylko pozostawi nadal swe depozyta w ban
kach angielskich, lecz może nawet jeszoze bar
dziej je powiększy. Tymozaaem, jak wiadomo, 
Japonia zrzekła się kosztów wojennych, po
trzebować zaś będzie wkrótoe olbrzymich sum 
nie tylko na opłatę procentów od swyoh poży
czek, lecz także na koszta przewiezienia swyoh 
wojsk z Mandżuryi z powrotem do ojozyzny. 
Takie oyrkulaoya pieniędzy papierowych w 
Japonii jest zanadto wielka i dla tego rząd

starać się musi bodaj częściowo zastąpić ją 
złotem.

Owóż wobec tego prawdopodobnem jest, 
że rząd japoński wycofa swe depozyta, jakie 
ma w Londynie, Berlinie i Ameryce i to jest 
główny powód, dla którego bank angielski bę
dzie zmuszony przez podwyższenie stopy pro
centowej bronić swych zapasów złota przed 
niepożądanym odpływem.

Z Opawy donoszą, że szląska izł a han
dlowa, tudzież Wydział krajowy i reprezenta- 
cya miasta Opawy postanowiły wnieść do rzą
du memoryał przeciw upaństwowieniu kolei 
Północnej jako szkodliwemu dla interesów Szlą
ska i jego stolicy. W  memoryale tym będzie 
podniesione, że w razie upaństwowienia uby
tek w dochodach podatkowyoh Szląska wynie
sie 936.000, a miasta Opawy 126.300 koron ro
cznie. Gdyby jednak upaństwowienie było ko- 
nieozne, w takim razie domagają się autorowie 
memoryału utworzenia na Szląsku osobnej dy- 
rekoyi kolei państwowej i spełnienia rozmaitych 
innych życzeń lokalnych.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra
kowie na Kleparzu dnia 5 września 1906 roku.)

Tendencya dzisiejszego targu nie uległa za
sadniczej zmianie, a ceny w zupełności się utrzy
mały i to pomimo zwiększonego dowozu. Odbyt 
był dosyć łatwy i ilość transakcyj większa.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-30—870
koron, czerwoną od 8-80—8-70, żyto od 660— 
7'05, jęczmień od 6'50—6-90, owies stary od
5-76—6’40, owies nowy od 0‘00—0-00, groch do 
gotowania od 8‘26— 10-00, groch „Yictoria8 od
10 60— 11-60, groch do siewu na paszę od 0-00— 
0000, wykę nową od 6-76—7-00, bobik od 0'00— 
0 00, knknrudzę starą od 7'50—9'00, CiuCJttantino 
od 8-86—9-86, otręby pszenne od 4-50—4 60, otrę
by żytnie od 6-26—6-35, rzep ak  od 1160— 12 00. 
Wszystko za 60 kilogramów.

Wiedeń. W  ciągnieniu 3 - procentowyoh 
losów Zakładu kredytów, ziemskiego z 1889 r.
11 emisyi, padła główna wygrana 100.000 kor. 
na seryę 7781 nr. 36. i

Z izby sądowej.
Lwów 6 września.

(O zabicie rywala).
Przed sądem przysięgłych odbył się 

wczoraj prooes 20-letniego parobka z Czernie- 
jowa Hryńka Łuoyka, który w dniu 1-golipoa 
b. r. zastawszy kolegę swego Stanisława Cy- 
raka na sohadzce z koohanką, uderzył go tak 
silnie kijem w głowę, że ozaszka pękła i Cy- 
rak na drugi dzień zmarł. I w śledztwie i w 
ozasie rozprawy Łuoyk przyznał się do winy, 
a trybunał uwzględniając wszystkie okoliozno- 
śoi łagodząoe, skazał go na trzy lata oiętkie- 
go więzienia z wszelkiemi obostrzeniami.

*  *  *

, Lwów, 6 września.
{Epizod z walki obcego przemysłu z nuszym).

W  krajowym sądzie karnym zasiedli dziś 
na ławie oskarżonych dwaj kupoy tutejsi pa
nowie Leonard Solecki i Gustaw Bażant, oskar
żeni przez niemiecką firmę Hoffmanna w Salz- 
nflen w Lippe o podrobienie jej marki oohron- 
nej na pudełkach z kroohmalem-

Hoffmanna fabryka krochmalu ma w Ga
lioyi olbrzymi odbyt. Świadczy o tem na dzi
siejszej rozprawie stwierdzony między innymi 
szczegół, że zastępca tej firmy we Lwowie p. 
Oskar Kreiser ma z wypłacanej mu przez fa
brykę prowizyi od sprzedanego towaru 20.000 
koron rocznie czystego zysku po odtrąceniu 
wszystkioh wydatków na agentów, . reklamy 
itp. Gdy się słuchało na tej rozprawie zupełnie 
do siebie podobnych zeznań wielu kupców, 
przesłuchiwanych jako świadkowie, odnieść się 
musiało wrażenie, że wprost nie ma we Lwo
wie sklepiku, w którym by tego krochmalu 
nia sprzedawano.

Do konkurencyi z tą niemiecką fabryką 
wystąpili w kraju dwaj dziś oskarżeni przez 
nią kupcy panowie Solecki i Bażant. W  zało
żonej przez siebie fabryce wyrabiają oni kro
chmal podobnej jakości, oo kroohmal Hoffman
na i sprzedają go w pudełkach kartonowych 
mniej więcej tej samej wielkośoi, w jakich pa
kowany jest tamten krochmal. Na pudełkach 
wyrobu Hoffmanna znajduje się obrazek przed
stawiający żelazko, manszet i kotkę. W  handlu 
utarła się powszeohnie nazwa tego krochmału 
„kroohmal z kotką" po niemiecku „Katzen- 
st&rke8. Panowie B ażant i Solecki na swoioh 
pudelkaoh umieścili również żelazko i man- 
szet, lecz nie umieścili kotki, tylko napis „kro
ohmal z kotką8. Z powodu tego zaskarżyła ioh 
firma Hoffmanna o sfałszowanie jej marki 
ochronnej.

Obydwaj oskarżeni tłómaozą się, iż by
najmniej nie mieli zamiaru nikogo tym napi
sem oszukaó. Nazwy utyli jako popularnej, a 
także dlatego, że kot je8t symbolem wielkiej 
ozysbośoi. Informowali się zresztą w Izbie han
dlowej, ozy tego rodzaju napis może być uwa
żany na; podrobienie marki ochronnej. Sekre
tarz Izby handlowej dr. Stesłowicz zapewnił 
ioh, że nie. Przesłuchany jako świadek dr Ste
słowicz potwierdził, że istotnie tak było.

Po zeznaniaoh d-ra Stesłowioza rozpoczę
ło się przesłuchiwanie długiego szeregu we- 
zwanyoh na rozprawę kupców, przeważnie 
izraelitów. Trybunał wszystkim zadaje to samo 
pytanie, ozy możliwą jest w handlu tego ro
dzaju omyłka, że ktoś weźmie kroohmal z na
pisem „z kotką" za kroohmal Hoffmanna z 
obrazkiem kotki, lub ozy możliwe jest oszuka
nie kogoś w ten sposób, by mu dać jeden 
kroohmal za drugi.

Mniej więoej jednakowo zeznają wszyscy, 
że omyłka taka jest prawie niemożliwą. Bo
wiem kroohmal Hoffmana jest od dawna wpro
wadzony w handlu i pudełko jego zna każda 
sługa, zaś kroohmal panów Bażanta i Soleckie
go jest w handlu artykułem nowym, mało je
szcze znanym. Kupoy ohętniej sprzedawaliby, 
o ile chodzi o drobne paozeczki, kroohmal kra
jowy, bo na tych małyoh paczkach mają wię
kszy zysk na nim, niż na niemieokim, jednak 
publiczność przyzwyczajona do kroohmalu nie- 
mieokiego, wyraźnie go żąda. Zdarzało się, że 
niektórzy kupoy starali się wprowadzić krajo
wy kroohmal, lecz kupujące sługi wyraźnie żą
dały Hoffmanowskiego. O wprowadzeniu zaś 
w błąd kupców w ten sposób, że jakiś agent 
mógłby kupoa namówić do zamówienia dla je
go sklepu kroohmalu panów Bażanta i Sole 
okiego tak, by kupiec nie wiedział, że bierze 
ten kroohmal, a nie tamten, mowy być nie 
może, bo różnioa wyglądu pudełek jest dla oka 
kupoa jaskrawo widoczną.

W  zeznaniach przesłuohanyoh świadków 
łatwo można zrobić trzy spostrzeżenia bardzo 
oharakterystyozne. Nasi kupoy izraelici z re

gały, a także niektórzy kupoy ohrześoijanle 
bezwarunkowo popierają wyrób niemiecki. Pra
wie każdy z przesłuohanyoh kupoów izrael. 
tów odpowiedział mniej więcej podobnie na od
powiednie pytanie przewodniczącego:

— Krochmal Bażanta daję tylko wtedy, gdy 
ktoś wyraźnie jego właśnie żąda, gdy ktoś żą
da „krochmalu z kotką", lub tylko krochmalu, 
to zawsze daję Hoffmanna...

Drugi szozegół charakterystyczny to ten, 
że nasi kupoy izraelici nawet inteligentni pro
wadzą korespondenoyę po niemiecku. Żaden 
z przesłuohanyoh dziś izraelitów nie zamawiał 
nigdy „krochmalą z kotką", leoz każdy zama
wiał „Katzenst&rke".

A trzeoi szczegół, to mała ilustraoya w 
jaki sposób sagraniozne firmy zwalczają na
sze. Gdy pojawił się w handlu kroohmal kra
jowy z kotką, do wszystkioh kupców przycho
dzili agenoi i urzędnicy pana Kreisera i o- 
strzegali ich, by nie kupowali kroohmalu pp. 
Bażanta i Soleokiego, bo o ten kroohmal bę
dzie prooes i władze będą go konfiskowały.

O godzinie 7« do 2 popołudniu przesłu
chiwanie świadków jest w toku. Wyrok zapa
dnie dzisiaj.

TELEGMY~iRZEGLP''.
(Depesze poranne).

Budapeszt. Kierujący komitet lewioy na 
odbytem wczoraj przedpołudniem posiedzeniu 
uchwalił jednomyślnie zaproponować koalioyi, 
aby obecny rząd postawiła w stan oskarżenia, 
i wybrał do zredagowania wniosku subkomitet, 
złożony z Apponyi’ego, Banffy*ego, Daranyi’ego 
Zichego, Vassonyi’ego Polonyi’ego i Holla.

O godzinie 3 popołudniu konferenoya o- 
bradowała nać sprawą powszeohnego prawa 
wyborozego. Wybrano subkomitet, iłożony z 
posłów Andrassy’ego, Apponyi’ego, Banffy’ego, 
Kossutha i Zyohy’ego, który ma na najbliższem 
posiedzeniu komitetu złożyć sprawozdanie.

Budapeszt. Na Nowem świeoie (Neupest) 
odbyli socyaliści zgromadzenie przy bardzo li
cznym udziale tak ozłonków partyi jak tei 
wielu obywateli tej dzielnicy, należących do 
stronniotwa niezawisłości. Uchwalono jedno
myślnie zwołać na 10 września wielkie zgro
madzenie ludowe bez różnioy stronnictw na 
rzeoz powszeohnego tajnego prawa wyborczego.

Helsingfors. Ubiegłej nooy rzucono bombę 
przed posterunkiem polioyi na ulioy Eryka. 
Wyleciały wszystkie szyby w pobliskich do
mach. Jedna osoba odniosła rany; sprawoy za
machu uoiekli-

Toruń. Onegdaj wieczór zgromadzenie wy
borcze polskie, zwołane do muzeum polskie
go , rozwiązano dwukrotnie z powodu prze
pełnienia sali Po drugiem rozwiązaniu wkro- 
ozyło wojsko i wyparło zebranych na uli
cę , a następnie z najeżonymi bagnetami roz
pędziło.

Chrystyanla. Obradujący tu międzynaro' 
dowy kongres prawników przyjął jednomyślnie 
rezoluoyę z żądaniem konieoznyoh zarządzeń 
celem oohrony pocztowych i osobowych pa
rowców przed ioh konfiskatą przez wojująoe 
mocarstwa; w rezolnoyi tej wyrażono opinię, 
że powinna być zawarta międzynarodowa umo
wa, według której tym okrętom byłoby pod 
karą zakazane przewożenie kontrabandy wo
jennej. -  -

(Depesze popołudniowe)
Berno mor. Ministerstwo spraw wewnętrz

nych rozporządzeniem z dnia 9-go z. m. zezwo
liło na podział morawskiej Izby lekarskiej na dwie 
równouprawnione narodowe sekeye na wzór czeskiej 
Izby lekarskiej, a przeprowadzenie tego podziału 
według sposobu zaproponowanego przez Izbę lekar
ską ma się odbyć po upływie obecnego okresu ad
ministracyjnego Izby.

Baku. Onegdaj ponowiły się zaburzenia; 
przyszło do silnego ognia karabinowego, k t ó r y  
dopiero wieozorem ustał, skutkiem usiłowań 
gubernatora, aby osiągnąć porozumienie. — 
W  walce z wojskiem wiele osób zabito i zra
niono. Ogień karabinowy był zwłaszcza silny 
w fabrykach nafty w Bałaohanach, gdzie tak
że wybuchł wielki pożar. W  nooy starano się 
podpalić fabryki nafty i miasto. Ogień jednak
że wnet stłumiono. Wozoraj słychać było je
szoze odosobnione strzały karabinowe. Tak zw, 
Czarne miasto (dzielnica robotnicza) stoi w plo- 
mieniaoh; przyczyna pożaru nieznana. W oj
sko nader energioznie postępowało. Podozas 
3-dniowyoh zaburzeń, jak urzędownie stwier
dzono, zabito 62 osób i drugie tyle zraniono. 
W  ostatnioh dniach do Ty flisu przybywają 
liozne rodziny z prowinoyi, z Elizabetpolu i 
z Baku, gdzie panują rzezie, jak również z o- 
kolic Tynisu, gdzie obawiają się gwałtów i 
morderstw ze strony Tatarów. Ludnośo skut
kiem zaburzeń oierpi ogromną nędzę. Podju
dzeni przez agitatorów Tatarzy teroryzują lu
dność. Urzędownie zaprzeczono doniesieniu, ja
koby dla stłumienia zaburzeń w Baku wezwa
no również artyleryę.

Tyflis. W  mieśoie Szuscy dnia 29 z. m. 
waśnie między osobami prywatnemi przybrały 
takie rozmiary, że ludność chwyciła za broń. 
Wywiązała się walka na karabiny między Ta
tarami a Ormianami. Wreszoie udało się przy
wrócić porozumienie między reprezentantami 
obu narodowości, poozem heroldowie ogłosili 
pokój. Mimo to ogień karabinowy trwał dalej. 
Powstał z tego pożar, który skutkiem panują
cego wichru szybko się rozszerzał. Dnia 2 bm. 
w mieście panował spokój, ale w okolioy wal
ki trwały dalej. Ogółem około 200 osób za
bito i zraniono, kilkaset domów spalono.

Tyflis. Donoszą z Baku: gubernator, radni 
miejscy i duchowieństwo urządzili pochód 
przez miasto, i tym sposobem udało się po
wstrzymać walkę karabinową. Gdy jednakże 
pewien dom podpalono, rozruohy znowu wybu
chły. Ormianie i Tfttarzy Btrzelali nawzajem 
do siebie. Kilka domów zgorzałc. Tatarzy 
wtargnęli do miasta. W  końou udało się przez 
powtórną procesyę po mieśoie spokój przywró
cić.

Warszawa. Bakteryologicznie stwierdzono, 
że u osób zapadły oh wśród podejrzanych obja
wów, nie ma cholery azyatyokiej. Wobec te
go okazała się bezpodstawną pogłoska o wy
buchu cholery w Warszawie. Wszystkie trzy 
osoby wyzdrowiały i wozoraj je wypuszozono 
ze szpitala.

Warszawa. Filharmonia uzyskała pozwo
lenie na urządzenie w Wilnie czterech koncer
tów z udziałem wirtuozów, śpiewaków i de- 
klamatorów polskich. ,

Helslngsfors. Robotnicy portowi zastrej- 
kowali.

Port Sald. Wozoraj wieozorem na pokła

dzie angielskiego parowoa „Chatman11, który 
płynął do Jokohamy, wybuchł pożar w kanale 
suezkim. Ruch w kanale wstrzymano. Panuje 
wielkie zaniepokojenie, gdyż „Chatman" wie
zie 70 ton dynamitu.

Rzym. Dziś w kościele św. Ceoylii wy
buchł wielki pożar. Dach kościoła zawalił 
się. Ogień jeszcze trwa, ale go zlokalizowano.

P o k ó j .
Portsmouth. Po podpisaniu traktatu po

kojowego bar. Rosen i Komura wygłosili mo
wy, w których złożyli żyozenia obu państwom 
z powodu zawarcia pokoju i wyrazili nadzieję, 
że obeonie zapanuje trwały pokój między oby
dwoma narodami.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plao Maryacki.
Przyjechali dnia 6 września. J. hr Łubieński 

z Milatycza. W. hr. Potullcki z Żmigrodu. P Pa
wlikowska z Rohatyna. A. Pędracki z Turni - A. 
Punicki z Horodenki. J. Żuk-Skarszewski z Bo
rysławia. A. Małaczewski i  Tłumacza. L. Jaworek, 
z Podola. F. Turowski z Tarnowa. Dr. W. Hooh- 
feld z Rzeszowa. R. Holzel z Kołomyi. K. Tra- 
czewski z Hinowiec. T. Polański ze Stoków. W. 
Krzyżanowska z Brzeżan. P. Schenker z Prze
myślan.

H O TE L FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 6 września. M Swiejkowscy 

x Radymna. T. Rnbczak ze Stanisławowa. F. Ja
worek z Krakowa, B. Budryk z Litwy. G Pollak 
E. Zipper i L. Znpnik z Wiednia. K. Gaszmann 
z Budapesztu. J. Rudnikowski z Wołynia. K. Li
piński z Kamienicy. J. Rudnicki z Brzezan. 
G. Łączynski z Batiatycza. H. Ostersetzer z Po- 
dwołoczysk. E. Kosiba z Przemyśla. J. Zeitlebeno- 
wie z Zahajec. B. Weinheber z Wiednia. H Sa- 
Wozyńaki z Bełza. T. Woynarowski • z Baliniec- 
J. Ghwapilowie z Mielnowa. M. Jankowa z Gli
nian. S. Chrząszczewski z Cieszanowa. B. Bogu
cki z Żywca, '■

I l a d e s ł a n e .
Rubryka U  Di* poohodsi od Redakoyi, nie biera tei one 

aa nią na eiebie żadnej odpotriedaialnoioi.

Dr. Skałkowski ordynu|e 
ul. K ościusz
ki 16 od 4 - 6 .

D e n t y s t a
Dr. Stanisław Fuchs

powrócił
P la c  M aryack i I. 9. Ord. od 9— i i oa 3—6.

F I Z Y K A L N O -D Y E T E T Y C Z N A  u  E l  Z N I C A

Dr. Tarnawskiego
W  K o s o w ie  (aa Kołomyją) 

otwarta do końca października. Jesień tu piąkna i ciepła. 
Kuracja owocowa i dopełniająca po pobycie w adrojo- 

wiskaoh.
Rok założenia 1853.

M o t ;  i Kamor
pod firmą:

A U G U S T  S C I K Ł L K 8B K B G  & S I N
Lwów, Karola Ludwika 1

poleoa do losowania S wrseźnia b. r.
P R O M E S Y

na 8-prooentowe loay aastr. Zakłada kred. ziem*kiego 
II emisyi po K. 6.60 wraz ze stemplem, oraz 

L o sy  na spłaty m iesięczne
pod jak najdogodniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. — Prenume
rata roczna K. 8-40, na prowincyi K. 8 60.

Wiedeń 6 września. (Giełda towarowa) Cu
kier 2040—20-60 (słabo), ua październik i 
grudzień 2030—2040. — Spirytus: 88'60—39'00 
(spokojnie). — Nafta galicyjska bez zmiany, 

Berlin 6 września. (Zamknięcie giełdy). (Po 
dług obliozenia prooentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85-20. Spirytus 00-00.

Frankfurt 6 września. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 213 80. Koleje państwowe 
000-00 exolusive kupon. Alpiny 144'80. Disoon- 
to 197-20. — Laura 00000.

Ruoh pociągów kolejowyoh.
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej

skiego.
Przychodzę do Lwowa :

Z  Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60. 6.25, 8.60* 
Z  Rzeszowa: 10.35.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2.30 7.20, 11.66. 

5.80,10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.0g' 11.81, 6.16. 
10 02*.

Z Ozerniowieo; 12 20*. 1.40, 6.10, 6.16, 9.10*.
Z  K ołom yi: 10.06.
Z  Stanisławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z  Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z  Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławecinego 7-29, 11-46, 10 50*.
Z Tuohli 3-46 (od 16(6 do 80|9).
Z Bełżcu 5-00.

Odchodzę ze Lw ow a:
Do Krakowa; 12 45*, 8 25, 2.50,4.16* 8.86,6.86*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoozyak z dw. głów .: 2.00, 6.80, KłSS, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.16,9.28*, 11.24*. 
Do Ozerniowieo: 2.51*. 2.40, 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.65, 6.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.56*.
Do Kołomyi i Zydacsowa: 5.60.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80|»).
Do Ławecinego 7.80, 2.56, 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

Poolągl lokalne.
P r z y c h o d z ę  do L w o w a :

Z Brzuohowio: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.60. 
9.56j przedpołudniem, tylko w niedziele i r« kat. 
święta, 1.48, po południa, tylko w  niedzielą i rz, 
kat. świąta 8.06, 4.16 6.00, 7.41*, 8 65* (od 44(6 
10;9 włąoznie).

Z Janowa: 8.18, 1.16, (od 1|5 do 80|9) 4.82, 8.45* (od 14(5 
do 10|8) 9.95* (od 14(5 do 10|9 w niedziele i świą
ta).

Ze Szozerca: 10.10* (od 1|6 do 10(9 w niedziele i świątu) 
Z Lubienia W  : 11.52* (od !4|5 do 10|9 w Bied* i świąta) 

O dchodzę ze Lw ow a:
Do Brzuohowio: (od 14 maja do 10 września) 5.60*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i świąta); 12.80. po
południa (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 8.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55*.

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1|6 do 80(9) 1.86 (od 14(6 do 
10(9 w niedziela i n .  kaź# świąta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.53.

Do Szczerea: 1.55 (od 1(6 do 10|9 w niedzielą i świąta). 
Do Lubienia W .: 2.16 (od 14|6 do 10|9 w niedz. i świąta) 
Do Rawy Rnskiej 11-15* (kaśdej niedzieli).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane zą literami 
tłnatemi; pociągi noone oznaczone zą gwiazdką. Pora 
nocna Kozy aią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano
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Prawdziwa miłość.
(Z francuskiego.)

(Oiąg dalo«y.)
Na jego widok z piersi Teresy wyrwał 

się okrzyk radosny
Tc dodałc młodzieńców odwapi. Zbliżył 

się i u, J obie ręce panny de Quilliane. ’
— Dlaczego pan płaczesz ? — zapytał

ckliwie.
Leoz ona joż nie płakała, uradowana z je

go pojavi6ni^.
Była mu tak wdzięczną, jąjr gdyby przy

bywając tntaj, naraził się na śmierć niechybną 
i nerwowo śoiskała jego ręoe, przytrzymnjąo 
go przy sobie, ohoó ani myślał si  ̂ oddalaó.

Na widok tego wzburzeni:, Sćnac zapy
tał ją powórnie, głobeni tkliwszym jeszcze, oj
cowskim niemal.

— Dlaczego pan: płaczesz? Nad ozem tak 
cierpisz ? Czy możeaz im bo wyznać f

Otarła łzy z bladych po iczków.
— Mogłabym, gdybym wiedziała oama — 

rzekła. — Dzięki Bogn nib zdarzyło mx się 
żadne nieszozęśoie, p^zeoiwn1'* doznaję niespo
dziewanej pociechy. "Ir*ysztof z każdym dniem 
jest zdrowszy- Jestto jedyne szczęście, ktOrego 
pragnę na tym świeoie.

— A więc czemu te łzy i
— Podróże mnie męczą — odparła — leoz 

nadaremnie mówiłabym o tern panu, Który 
„pędza życie w ustawioznyoh wędrówkaon. 
Nie potrafiłbyś mn_e zrozamieó.

— I skądże pani wiesz o ł,em5 Parę razy 
przemawiałaś do mnie z zaufaniem. Spróbuj 
dziś eszcze droga pani.

Teresa milozała, podniosła jednak na Al
berta ainiejsze rieoo spojrzenie.

— Powiadasz pani — mówił dalej — żeś 
nie rtworzona do podróży ? Otóż ja &najdn}ę, 
że nie j >steś pani stworzona do samotności. 
Nie przecz m.: wiem, żeś iunego zdania. A je- 
drak płakałaś przed oliwią z powodu, iż brat 
oię opuszcza, u a. nie obwiniam go o to! Czło
wiek kulawy, gdy mn wyprostują nogi, odrzu
ca kij, który przez długie lata służył mu za 
podporę. Taka 'aż aatura ludzka; pauią wsze
lako to oburza.

— Bynajmniej. Zerwałam już wezelhie wę
zły ziemskie, nawet węzły krwi. Bóg jest to
warzyszem mc.m i jedyną uoijoską, a Jego 
właśnie mi brakr;e. Nie słyszę głosu Jego ka
płanów, dzwonów Jego świątyń i hymnów na 
cześć Jego. Możne by niema) sądzić, te niema 
Go tn, na tej pogańskiej ziemi.

— Ależ spójrz pani naokoło siebie! — za
wołał Albert. — Wszak najnędzniejszy rybak 
aad Nilem wzywa po kilka razy na dzień 
imienie Ałłaha ! A jakeż uwiątynia pod wzglę
dem ogromu i wspaniałośoi, może wyrównać 
temu oto przybytkowi ?

— Niestety ! — zawołała Teresa, ukrywająo 
ręce w dłoninoh — to właśnie mnie boli, iż 
Bóg mój nie jest czczony tak wspaniale.

Podniosła nagle głów? i patrząc w oozy 
Alberta mówił# szybko:

— Jakimżb jesteś pan człowiekiem, jeśli nie 
doznawałeś nigdy takiego, jak ja bólu? Wy
znajesz wiarę prawdziwą, i nigoyż, wobec fał
szywych wierzeń, które panują od i«dnego bie
guna zien do drugiego, ozyż nigdy dnoh twój 
się nie zachwiał? Czyż nigdy, pod żadnem 
niebem, nie zdawało ci się, żeś przygnieciony, 
pochłonięty przez te reiigi9, oo liuią dziesiątki 
wieków istnienia i setki milionów wyznawców, 
które mają iwoioh świętych i męoienaików? 
Czyż uigdy, jak ja w tej oWUi, nie uuświad- 
ozfJeś podzi ru, który jest niewątpliwie blu- 
żnierstwem ?

Albert usiadł naprzeciwko młodej osoby 
na odłamie posągu.

Teresa spoglądała nań błagalnie, mająu 
nadz ję, iż z ust jego usłyszy słowa ukojenia. 
Oczy ich się spotkały.

— I mnie takZ6 — zaczął — szarpały my- 
śli podobne. Teraz straciłem, nie wiarę wpra
wdzie, leoz pychę. Jakiemż. prawem śmiomy 
twierdzić, i pierwsiy człowiek, który się tu 
uzorzył, przeć. Istotą najwyższą  ̂ wzywał ją od 
nas nibadolniej; któż śmie twierdzić, ii nie 
był naszym bratem: nieświadomym, ciemnym, 
leoz tern ni jmniej bratam ? Czyż nie znajdu
jesz pan', io ta świątynia jest naszą, jak była 
niegdyś jego, że nasi kięża, głoszący wiarę 
Chrystusową, przyszli po jego kapłanach, jak 
jasny dzień po nooy.

— OoL! nie mów pan tak! — zawołam za
łamuj ąo ręoe. — Po tych kamieniach ociekała 
krew ndzka.

— Zapewnie. Ze wszyst) .oh ofiar, jakie ozło- 
wiek mógł obmyśleć, ta była najpotworniej
szą. leoi z pewnego punktu widzenia była za
razem i najwznioślejszą, gdyż hojniejszego da
ru ofiarować niosposób. Czyż mam iść dalej? 
Czyż mam wykazać pam pokrewieństwo mi
styczna pomiędzy ręką, która przeoinała pa
smo ludzi ego żyi ia n» tym oto kamieni a 
rek |, pod którą spadną na marmufow^ posadz
kę kaplicy te oto wspaniałe warkocze?

ani a de Quillane podniosłe się, drżące,.
— Nie mów pan tego — zawołała. — Bła

gam oię, umilknij. Wielki Boże! oóż za ró
żnica !

Sćnao ciągnął dalej głosem bardziej je- 
szoze wziUnzonjm.

— Tak, różnioa jest wieBu Polege, na je- 
dnem słowie, a słowem tern: miłość. Pierwszy 
wymówił je Chrystus, Bóg, w którego wierzy
my. Nigdy pr**dtem nie leysało ono z ust po

gańskich bogów. Taw słyszę, jaz z ruin wznosi 
się ku niebz uroczyste ; C7 oo. Leoz wiara w 
duszy mojej połąo»ona jest z miłcóoią. Wierzę 
me tyle ozumer oo seroeir. łaknąoem aozu- 
oia. Wierzę, v oo ćersy.a ukochana moja 
matka. I gdybym dotyohczas żył bez Boga. 
dziś s iz ’bym wyznawać Jego święte unię.

Mówiąc to, Sćnao ugiął przed Teresę ko
lano.

Ona patrzała na mego a lOzrzewnieniem. 
Doznawała lic ip.sanc j radości; słowa te, co 
spadły n* jej duszę, jak ożywcza rosa, wznie- 
oiły w ni j zno™n ogień święty.

Czuła, że chwila pokusy i próby przeszła 
jui, i minęłi beupowiotnie.

Odpędził ,ą głoi Alberta
Człowiek ten, jal imkolwiek był, wyoo- 

wiedział jłowo, któr putrzebowała' usłysz' ć,
które dodało jej siły i rozprószyło wątpliwośm.

Nagle, widząc, że przed nią klęozy, przy
wołała go do opamiętania, głosem cichym, i ie- 
śmiałym.

— Nie zapominaj pan, oos powiedział przed 
chwilą: „Ta świątynia jest naszą ŚTiąty ią“. 
Uszanuj ją„ nie zacieraj dobrodziejstwa, jukie 
mi wyświadczyłeś

— Więo przydałom się pani na oc ? — za- 
wułał, nrywL ąc ąię na nog .

— W  oh wili, gdyś pan przyszedł, wylewa
łam izj gorzL * Czułam się tak i eszozęśliwąl 
tak opiUJECzouą!

On patizył na nią, oszalały z radośor
— Ter.»'5 nie zostawię już pani samej — mó

wił przyciszonym od wzru^aenia głosem.
— Przyjacielu I — rzekła uroczyście — niw 

po w c es -upominać, do kogo należę.
Albert odpowiedział westohnieniem. Oboje 

milozeli.
— Wszak do Karnaku nie przybyłaś pani 

sama ? — zapyał po ohwili, ohoąo przerwać 
posępny nastrój.

— Jesteśmy tu Całą bandą — odparła. — 
Zdaje n się nawet, że ma być jakież śniada
nie. Prsyiąozmy się do reszty towarzystwa.

Albbrt zbladł na te słowa-
— Czy są tn także... nowi przyjaciele brata 

pani? — zapytał pomieszany.
— Tak — odparła — i przyznam, że mi nie 

uprzyjemniają tej wycieczki. Ale mówiąc na
wiasem, możnajy przypnszozać, że się ioh pan 
obawiasz.

Zawahał się przez chwilę, jak kordyałem 
wzmacniając się jasnem spojrzeniem Teiesy.

— N’.e boję się nikogo! — rzekł śmiało i 
poozął -orowaó drogę. ■

Oiycntowal się łatwo w tym laoirynoie, 
dobrze mu zn.ay ch ruin i szczątków. *

Pc 1 Ikn minutroL dotarli do wielkiej 
sali światy' i, w której połączone siły kulinar
ne „Topazu“ i „Nephtyst?“ kończyły przygoto
wania c obfitego i wspaniałego śniadania

XI.
Przybycie Sćnaoa i panny de Quilliane 

powiuanc zostało grobowem milozeniem. Do
tknęło ono Teresę niemile, widziała w niem 
bowiem objaw nieohęoi.

Albert wydawał aî  napozór oaidzo spo
kojnym; obserwując bacznie wszydtkie twarze, 
dostrzega zaniepokojone spojrzenie, jukie Mał- 
gorkdta rzuciła przyjaciółce

— Mówiło one jakby:
— Kurtyno się podnosi. Ozy pewną jesteś 

twojej rolf? Czy się nie boisz?
Elotylda nie doświadczała uajmniijszbj 

obawy.

(C iąg  dalszy nastąpi).

N i e p r a w i d ł o w a  p r z e b i e g i  fe r m e n tO W H n ‘ 11 W p r z e w o d z i e  żołądka i kiszek niemowląt, występujące w chorobliwych zaburzeniach kiszek, szczególnie u dzieci karmionych mlekiem krowiem, ograniczone 
zostają bardzo szybko przez wyłączenie mleka z odżywiania i zastąpienia go mączką Kufekego dla dzieci — w wodzie gotowaną. Wymioty wstają, a również stolec będzie znów normalnym często bez żaanyh aalszych lekarstw. Mą
czka Kufekego dla dzieci dz-ała przeciw fermentow&uiu, ponieważ zawarte w niej roślinne materye białkowe stanowią dla materyj chorobowych daleko gorszy podatniejszy grant niż zwierzęce toąfczkv Kufekego dla dzieci może do
brze strawić i wsysać nawet chory przewód żołądka i kiszek i bardzo dobrze służyć do wyłącznego odżywiania dzieci. Po zupełnem wyzdrowieniu można do mączki Kufekego dla dzieci znów dodai mleka krowiego, które przez tc
staje się w żułądku dziecka ścięte w kształcie delikatnych płatków i tym sposobem strawniejsze.
osą

H a u d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

L u d w ik a  J u l:  u sza  S t a d t m i i l le r a
przy pl. Maryncklm 5.____________________j______________Hotel Francuski.

, Piwo Hofla, słodowe Meltzym, sło
dowe cukierki i Kandol Kakao.

Teatr rozmai joścj
D e p e n d a n c e  B r la t o l

•Jodaienme pr«ejs*;a v ie » ij piei 'seonądnyoh __y*tów. —  Dwie sensacyjne korne- 
dye. —  Program familijny. — Pociądek o gods. */, 8.
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B. KOPERNICKI i5yn

8

O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y
we L w ow ie ,

piao Halick1 I. 1. na
przeciw Banku hipo

tecznego,
u  plantacjach placu 

Halickiego: 
polecaj* w wielkim w y
borze po cenaoh najtańs.

Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowldze, Ba
rometry, Ciepłomierze, Różne Arflometry, Mikroskopy,
Lupy, Kompasy, Rajscajgl, Taśmy mlernioze, Piony, Ll- 
bele, Manometry, Oczy szliczne, Dzwonki elektryczne, 

Aparaty elektryczne I t. p.

?  f a e l i i e  repuracye is l it e r a ia  się najr-fclilej I  lajtanisj.
ą>OOOOOOOOOOOOOOOQOO o o o o o o o o o o o o o o o ó o ó

MowośA I M o w o i ó !

KAW A PALONA
z własnego parowego palenia 

o o d c ie n n ie  ś w ie ż o  p a lo n a  I 
—  r * » -  ł o ^ a s i  = =

jo m »  podług sasai h y g le n y ,  sspomooą g o r ą e e u o  p a w le t r * *  — sna- 
k w ita  w smoka i aromaoie — tc lsień łwii io  palona)
</, kilo Kawy palone Uelange Nr. I. — Z(r. 70 ot.

Nr. H. -  ,  W  ,
Nr, IH. 1 ,  10 „
Nr. IV. 1 ,  20 ,

Melangc oe irska Nr. V, 1 , 1 0 .
Kawa palona ja  pomocą gorącego powietrsa posiada zalety I ł: 

t a  s n o w u je  in s k o M ilą  ą r o m ą ,  
e z y  n y  a e i lk a t n y  i m i s ,  
n a | w iq k s z  w y d » t n o ś 6 ,

■ tej prsj jsj u -na wp< * tańsza w utyciu aniżeli kawy palone w Inny
sposób. .

Kawa palona pakowana w wereoskaob ->e-gaminowyob w wadse 1,
•/,. V. i V, Wio

P o l e e a  h a n d e l  to e r h u iy  I k a w y

E D M T J N D A  B I E D  Ł A
u l le a  T e a t r a ln a  3 ,  n a u r z e c iw  K i . t e d r y .

D rob n e  o g ło t z e n la

Osoba
w rednim viekn ■ dobrej rodziny, kwi - 
liutaoye piąkne zraiom ożł na gospodar
stwie i na knchni zupełna, possu .nje 
umieszczenia do zarz*an domu n ozlo 
wieka be^zei.. >go. Zgłoszenia prtyjmnje 
pod li erami H. W . D. * « ił Hansmani. 
Biuro Dzienników Wici. Pana S o k c  
__________ ło w s k le g o  Lwów.________

A n n a  R y c h iio w sk a  L -ó , Oho^ąt 
Oisyzna 15 przygotowuje przy pomocy 
fachowyoU sił naaozyoielzkioh matmy 
seminaryalnej według placów o. k. Semi- 
naryów. ____________________

Winogrona
kuraoyjne i stołowe, żółte, sło
dkie wielkie 5 klgr. 4 kor. wysy
ła franoo za zaliozką pootitową.

J .  Suttner,
□  O r z - K d s t e n l a n d .

S t a jn ia  na dwu konie zaraz do wy- 
najęcia. Ulica Zyblikievuuz- 8;7.______

■w -lUtrdcu f r a n ę a la e ,  c „ e r o h e  
p o s it lu n  d a m e ,  c o  ip& gjn ie , le '

Ir le c  - Poste restante ?r;:-irayólany.
5  POKOI przeapoKĆj r. anta pokój, 

dla słurby z przynaleinośoiami nl. 
Dwerniokiego 12 db w y n a ję c ia  od 1. 
wrseónia. Wg » iie  dozorca.

Kawa paloi • 
smak i

przechowana
zapach.

traci

Mezzanin
ul, Mickiewicza 5 do ynajęoia 9 pokoi 
z przynaleinośoiami i łazienką. Stajnia 

i wozownia.

lejH fm  ponari
przy aidej okaeyi jest pudełko yuer- 
r yoł ouKró» deserowych, cena za 1 klgr 
w lartonie 2  z tr . 3 0 ) Ot. które poleca 
oodzień świeie o wykwiu»nych smakach.

H. T R E T E R
parowa fabryka czekolady, kanao i cu
krów de> arowyuh we Lwowie przy ulicy 
Hopernika 1. 8. Zamówieni- z prow incji 
załatwia siij odwrotną pocztą za po

braniem.

P o d  Jesienne z  is le w y

Mączka żużlowa Tnomasa

najlepszym i najtańszym naworem fosioro 
wym pod wszelkie uprawiane rośliny Ozem 
wyśsza *” war. jó mączki tern taniej ..ypa
du 1 kg. '/« kwasu fosforowego, ponieważ 
kosz. przewozu mąozM wysoko i niski pro
centowej s^ rdwne. ?róoz tego ręczy mrc -ka 
wysoka procentowa za A brykat bez zarzutu, 
pciozai gdy mączka o zbyt niskiej zawar- 

ośoi, jest często falsyfikatem. -- =
II Baczność na znak gwiazd- !!

Jeneialny i ‘prezenant
„Fabryk Foslatów Tliomasa“ w Beninie

Józef Karrach, Lwów
Jagiellońska 22.

Cenniki I objaśnienia darmo i optalnie

X jo e g z a m i n u  d.la 3eca.ncroczn.e3 ełM zToy

„Intelligenzprilfung"
i do wszelkioh innyoh egzaminów wojskowyoh przygotowuje 

p ie rW S Z y  i n a ls ta r s z y  W G a l ic y i  o. i  rzędowo uprawniony

Ż a k l a d  w o js k o w o - n a u k o w y
c. k. emer. rotm. A. Kornoergera i K. Moschenlego 

w  K ru k o w ie , ul. S ta c h ó w - w e  L w o w ie , u l. M iłk ó w -
ir ego 13 „W illa  Wanda“ * r . , |. 2.
Znakomite rezultaty egzaminacyjne. Niskie opłaty szkolne. 

Prospekty franco I bezpłatnie.

zdo lna  nauczycielka
posi .dając* franousKi, muzykę, przedmio
tu szkolne poszukuje p c . my z sseśoiole 
■.nią córeczką. W  u  ;aniL skromne. Ag. t- 
cya nauczyoieli Mor-wska. Lwów, Ha* 

lioka 10.

Najprzedniejszą herbatę
zbioru majowego wyborn w m iku, aro- 
matyczną i  dobrze naciągająoą — funt 

po nłr. 8, 2 i 1'3> poleca Handel 
Leonarda Soleckiego  

we Lwowie, ul. Batorego 2. W ysyfki 
odwrotnie

ii .jcz y c ie lk a  i lająea j r u t j i ę  izkol- 
ną, egzamin wydziałowy, język uiemieol 
i francuski, przyjmuje lekcy o T . R .  ul, 
P i ’karski, 1. 46 II. p.

Z  powoda zmiany lok-iu
sprzedają za bezoen.

BŁOŃ i f / Ś L i  W SKĄ 
E E W O L W K lty  BEOWNINGH, 

ŚBUT, PBOOH, PATBONY, 
PBZYBO BY M fŚLiW SK FE, 

BOW EBY, MOTOCYKLE, 
PEBPUMEBYE, Pi.BY  POL- 

SKIE, AN TYKI, MEBLE, , 
OBBAZ^, WYBv BY SKÓRZA

NE, BFJKCWTOZKI.

F l M l K i  ASFALTU I PAPV DACHOWEJ 

I n i .  S 7 E . L I C I  Ł Y S Z K I C W l C Z A
LWÓV. UL ^  MARCINI L tJ.

Pielecki, Lwów.

5 pokoi,
prztdpokoj, kuchnia n& I. pię
trze oa 15 września do wyna
jęcia. Może bfć  zb stajnią. Zy- 

blikiowicza 37.

Telefony, Gromochrony, Światło i 
dzwonki elekiryczne

uiaądza wzorowo i  po przystępnycL 
cenaoh

pierwsza kra|owa bryka  eie- 
ktt-u*i >< icŃafi e< a

Karola Domiczka
we Li.owie,

S y k s t i  s k a  I. 23-

Ogłoszenie.

OOOOOGOGOOOGOGOOOC i
W  s p r a w a * !1) lo s A w  prosimy sko- 

rsysti 6 z nassyoh nsłuK. Sprzedajemy le* 
i - także na spla.y mio^ięszne. Loay za
stawione wykupujemy i odstępujemy je 

tplały. A osim y zażądaó naszego ka
lendarzyka lanac ego, który rorsyłamy 
bezpłatnie Kupno i »pned>i elektów i mc 
net. S c h u l z  Cft ; . . Dom bankę,-y 
we Lwowie, pl. M aryajki 2.

'Ł ■■ . ą  BZ\..lę rntynowaną wiejakę 
lapodyni * polec - Biuro Nmmozynow- 

•kiej Lwó , Bynez 12 a.

O d e z w a .
jpoważniamy Ajencyę dzienników &t. Sokołowskiego we 

Lwowio Pasaż Hausmana 9 do zbiorania wkładek dla Towa
rzystwa prywatnego Gimnazjum realnego w Zakopanem.

Wkładka wynos' 24 koron rocznie, albo 100 korou je
dnorazowo lub po 2 korony miesięcznie.

W Im ie n iu  i f l ie y a to r ó w  T o w a r z y s t w a

Prof. Świderski.
Zakonne 31 sierpnia 1905.

Rybołostwo!
Największy w ybór wszs.kioh przyborów

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38. 

Cenniki illustrowane darmo i 
opłatnie.

R O W E R Y
NAJTANoZa

I NAJLEPSZE 
ZASTĘPSTWO
F I E L E C K I

LWÓW
magazyn broni i roweiów

e
o
z
ftp

,9
S A M O C H O D Y

Odznaoioua na lioznyeł wystawach
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów oementowych

L i O t  l . M  Z 1 L I A K I  1 S y n
ul. iw . P iotra 21 .  L W Ó W  T elefon  Nr. 0 3 8 .

F i l  j e :
I anisław  w, K ranów , 1 1 , nlew ce,
ZarA ńska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstr 28.

Utrzymuje na ik ja d z ii: Wielki zapM rur betonowych różnych wieikoio. i i\ 
ahoó.iiL.ei;. eosadzkow. i kbmlnowe, jakoteż ln ie w/reby z oenenłu. A rk-: 
nuje: Potadzki -peuockie terrazzo, m o. iikuwe ; granitów., jako też poeadeki 
jednolite bez fug »H  'lzit‘  *jstem u ^oŁ-rridta. Kanalisacy e, zbiorniki i fun
damenta, itropy, eo jod y , balkuny, żłoby i w. -elkie inne roboty budowlane 
r i.. 6i botoi rsti wchodzące voezton r eenniki i wzoiy na żądania 

bezpłatnie. I  .. —WI zamówienia miajsoo re i n prowinoyj uakuteusuiamy jak 
:a.-jstaranniej wzorowo i trwale po cennik umiarkowanych.

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy miejskiej szko
ły i n. H. Sierki«wicza przy ul. Polnej, roaj^ąuje się mniejazeiu 
publiczną doytacyę na podstawie cen jednostko wy cL

Tornain wno8ZSU:a -ofert geeLzinfl. 1 lta przed, południem
dma )1 września 1905.

Dc oferty należy dołączyć kwiu na złozone wadyum 
w wybokości 2 -|2°|o oferowanej .suuiy

Plany, cenniid i warunki budowy możne otrzymać w Urzę - 
dzie budowniczym mi jjskin

Z Magistratu ki-, stół. nnasta Lwowa.

J u ż n a d e sz ły !
Okładki na Tygodnik illastrowany

i do nt-Dycia

pu 3  k . 2 0  h. z  p r z e a y łk ą  p o c z to w ą  p o  3  k . 6 0  h.

w Biurze ogłoszeń 
i Ekspedycyi Tygodnika illustrewanego 

we Lwowie ^asaż Frnsmanii. a
Pieniądze nejlepiej przesyłać przekazem pocztowem.

Dostawo o. k. ilinik. oknlistyoinej we 
L  „ owie

Bogum ił Pipkel
optyk i mechanik Lwów, ullea A ka-

I i smickn 8.
Wssi lkie konbinaoye c ilarów z prsepi- 

! sów Wuyoh I . P. okulistów wykonywa 
ściśle według recept sumiennie.

' Reperacye fbko, dokładnie, 
i naiianlej.

P ie r w s z y  I n a js ta r s z y  w  G a lic y i
c. k. rsądowo upowainiony N a k ła d  n a u k o w y

pnysposabiąjąoy 4o służby r  ojskowej 
c . k. emer. rotm . A. Kornbergera I K. Moschenlego 

w Krakow ie, ul. -lachowa- We Lwowie, ul. M lłko n -
kldgo 15, „Willa Wanda« sklegt I. 2.

Nowe k u m  rospooiyn .j^  się:
do «gzaminu lnle:'ij icyjm I nauki nr .  r , . .
wa i dc wssy itkioh klas zkół średnich ( 1 wrsetma
do egzaminu .cadeoklegu . . .  1 pażdsiemika.

Najlepss« iły nauc»” c nlakie. Wyśmionite reaultaiy g^.minaoyjne w ża
dnym innym podobnym instytucie dotąd lirosiągnięts L icine unan ia  i podzię
kowania od rohsioów i opiekunuw byłyoh aosniów Zakłat u.

P E S S Y 0 5 A T
nrsądsony we. lag wsse.kioh rryuiogów hygiem-, posostaja pod ścisłym nadzorem 

pedagogi .uym. Konwersaoy* niemieck S s »o l, srsrmic-ki, n ink-. jąsykór . 
Ceny nizkii ! P rospekty  franeo I bezpłatnie.

Oz T U - T U. T Uv ▼ U ▼ Ov T u T Uy ▼ U T U; ▼ LJ}. T-w»©©0©«0O0e©i
Miastowe Bito o. i  ptp. Kolei Firótwowyi

,tv e  L w o w i e ,  P a tsa ź  H a u s m a n a  9 .
W y d a je :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(Falii-sobeinhcA, ) koniblnowane-okrężne (Lundreisai i powro- 
n e  dc, wsij. t  oh i m ffsiystkioh •n*'1 suiejssych miejscowoi-i Eu

ropy ■ -ażnoś . 4 5 —00 i 00  dni t onualem od 12—35 pro
cent oo ocn normaiuyoh

Oo Wiednia z waiiioSctą 45 dni.
■ «  o b e c n y  s e z o n

poieoa się aesayt' jasdy powro«n« t udpuwicdnim opustem do wszy
stkich miejsoowośui południowych j a k :

B iaritA  i Jurne (A b b t ././l )  ' e n e c y l (Lino), T riestu , C a -  
prl, N ea p olu , H lzzy , P lo re n e y i, h r im u  ete

Do Karlabodi-, W roolaw  • Dr >xna. L ir  Berlluk, Bre
m y, Ham burga, P aryża ■ ważnością 4 6 —6 0  i 0 0  dni.

« I L f T Y  K A R T O N O W E
z w y k łe  d e  w e eyetU ich  u ta c y  i w L r a jn  I l a g r a u i c ą ,

Z a m ó w io n a  bilety na prowinoyę wysyła slęzu zal-ozką 
pooBtową lnb też za pośrednictwem odnośnej staoy> kolej.

t r z y  wmówieniu biletu sestawialneg j należy nadesl-ó 4 ko
rony aaai a i podaż dzień, od którego bilet ma byó ważnym. m

______________________________ u & e i M ś t t e e e & d o e

3,!uro ogłoszeń i- reklamy 
A. Chulawskiego

w Wiedniu VI, Geti ©idemarkt 13.
( slefon 2.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowrcizenf' kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wsrysticloh pismaoh świata. 
Najtańsze oeny. Pośredniotwo w handlu i przemyśl. Informaoye 

i adresy. Zakupno wynalazków.

Redaktor odpowiedsialny W i b ł l W  i J a s ł o w i k i . Papier i  fabryki Braci Fi Jkowakiołi. Z  Ankakizi E . Wiaiaras


